
Z m otywów wiosennych



JYa  naszym  widnokręgu

Ju ż  wiosna. N iedługo beztroskie wakacje, 
czas na zrealizowanie naszyci) lotniczych planów. 

Trzeba pom yśleć, co będziem y robili w lecie. 
Wybór ła tw y. Szybowiec. Tylko szybowiec. 

A w jonetka  za tru d n a  dla ogółu  — cóż więc po ­
zosta je?

Więc będziem y budowali szybowiec.
A le jaki?
M usim y się naradzić.

K onstrukcja przeszłoroczna , w edług w szel­
kich danych, m ia ła  zaspokoić potrzeby w s z y s t­
kich amatorów budowy szybowca; przynajm niej 
to p ostaw ił sobie za  cel konstruktor. Czy jed n a k  
zadow oliła  ogół? N ie. Dla tych zatrudny, ci znów  
woleliby konstrukc ję  bardziej złożoną, szybowiec  
rekordowy.

P rzed  przystąp ien iem  więc do opracowania  
nowego typu, m usim y wiedzieć, ja k i szybowiec 
chcecie mieć.

Zupełn ie  nowej konstrukcji nie popieramy. 
Budować będą przew ażnie ci, k tórzy „opanowali" 
ju ż  p ierw szy szybowiec, rozpoczęli jeg o  budowę, 
lecz nie mogąc sobie poradzić z  trudnościam i, 
zaniechali da lsze j pracy.

Pragniem y przedew szystk iem  tym  dopomóc; 
udoskonalić !zeszłoroczny projekt, stw orzyć zeń  
typ  je s zc ze  bardziej odpow iadający potrzebom  
ogółu lotników-am atorów.

Trzeba zauw ażyć, że  je ś li nasz pierw szy  
szybowiec nie je s t  doskonały, to dlatego, że  to

w łaśnie pierw szy; że  nie zo s ta ł  je s zc ze  d o sta ­
teczn ie wypróbowany. W ża d n e j innej g a łęzi 
p ra ktyka  i ciągłe ulepszanie nie odgrywa tak  
wielkiej roli, ja k  w budowie samolotów. Z a ­
nim pow sta ła  doskonała  ,,A via  В II 77“, ileż to 
przed tem  miernych konstrukcyj wyprodukowali 
Czesi?

O tóż i my, zorientow aw szy się obecnie, j a ­
kie wady posiada nasz projekt, będziem y mogli 
je  usunąć, i ća łą  konstrukcję udoskonalić.

W pracy te j m usicie nam dopomóc, m łodzi 
konstruktorzy. Zanim  p rzystą p im y do za p ro je­
ktow ania zm ian w naszym  szybowcu, pragnęli­
byśm y u słyszeć  i w asze zdanie, dowiedzieć się, 
co wam się w nim nie podobało, co nastręcza ło  
p rzy  budowie najw iększe kłopoty, ja k i typ  s z y ­
bowca pragnęlibyście budować.

O dpowiedzi na  te p y ta n ia  będą dla nas 
wskazówką, w jakim  kierunku winny pójść zm ia n y .

Zainicjow ane p rzez  nas nagrody dla m ło ­
dych konstruktorów , k tó rzy  w ykażą  się w ciągu 
roku odpowiednią pracą, ustanowiło ) ju ż  kilka  
kom itetów  L. O. P. P. wraz z Z arządem  \Cił. 
Ligi. Kom isja techniczna Z arządu  Gł. wspólnie 
z redakcją  ,.M łodego L otnika“ opracowała re­
gulam in nagród, który, wraz z b liższem i in for­
macjam i, opublikujem y w num erze następnym .

Chwilkę cierpliwości.
J. O.

DLA ТУСН, CO C Z Y T A Ć  N IB  LUBIĄ

T R E Ś Ć  N U M E R U :  N iem ieck i  p r z e m y s ł  lo tn ic zy  c zyn i  w ielk ie  p os tępy  w  budowie w ielk ich  sam olo tów  m e ­

ta lowych, budząc  z ro zu m ia ły  n iepokó j  w śró d  sfer lo tn iczych  we Francji .  D ą żen ie  N iem iec  do opanowania  s z la kó w  

pow ie trzn ych  sta je  się coraz bardz ie j  w idoczne.  P r z y  w spółudzia le  N iem có w  p o w sta ły  dwie nowe linje pow ietrzne  

w Sow ie tach  i Czechosłowacji .

P o s ia d a m y  w łasną  fabrykę  śmigieł,  k tóra  za sp a ka ja  za po trzebow an ia  kra jow e.  M łodzież  buduje  now ą  awjo-  

netkę  i dw a nowe szybow ce .  P ła to w iec  inż. B a r t la  dokona ł  j u ż  przesz ło  80 lo tów  W  K a to w ic a c h  buduje  L O P P .  lotnisko.

De P inedo  o d b y ł  j u ż  połowę sw ego  wielkiego raidu dokoła A t la n tyk u ;  n a p o tyk a ł  na duże  trudności,  k tóre  

ty lko  dz ięk i  m ęs tw u  pilo ta  zo s ta ły  pokonane.

W  N iem czech  dokonano  c ieka w ych  prób z łączeniem  sa m o lo tó w  w locie.

I ł -g i  w szech p o lsk i  kon ku rs  modeli  lo tn iczych  „Młodego L o tn ika "  odbędzie  się na jesieni.



W  n u m e rz e  2-im „M łodego L o tn ik a ” z m ie ­
s iąca  lu tego b. r. zam ieśc iłem  a r ty k u ł ,  o m a w ia ­
jący  zn a c z en ie  ra d ja  d la  lo tn ic tw a; dzisiaj p rag-

Stac ja  ra d jo w a  w sam oloc ie  D o rn ie r-W all ,

nąłbym przedstawić, jak wygląda urządzenie 
radjowe w sta tkach  powietrznych.

P rzedew szystk iem  zaznaczyć trzeba ,  że 
wszystkie samoloty, mieszczące ponad 10-ciu 
pasażerów, muszą posiadać obowiązkowo a p a ­
ra ty  radjowe, gdyż nakazuje to m iędzynarodo­
wa konwencja lotnicza; nie mniej jed n ak i  m niej­
sze płatowce częstokroć w y p o s a ż o n e j  w u rz ą ­
dzenie telegrafu czy telefonu bez drutu , k tóry  
jest ich mową i słuchem.

Fotografja obok przedstaw ia  kajutę radjo- 
wą wodnopłatu „D orn ier-W all”, mieszczącego 
12—14 pasażerów. W ygląda ona imponująco
1 nie b rak  w niej żadnego z przyrządów , k tó re  
po trzebne są do p row adzen ia  rozmów z nieba. 
Ale też i samolot, k tó ry  ją mieści, to olbrzym, 
mogący unieść 2300 kg. tonażu, poruszany  silą
2 silników o łącznej mocy 720 MK. Załączona 
fotografja tłumaczy zdjęcie, pomieszczone na 
w stępie niniejszego ar tykułu , iż nadaw anie a u ­
dycji z samolotu jest podobnie łatwe, jak  ze 
studio naszych radjo-stacyj nadawczych, p rz y ­
ziemnych.

Przejdę pokrótce  do omówienia u rząd ze ­
nia radjowego w samolotach. Radjo-stacje  p rz y ­
ziemne czerpią po trzebną  energję z silnych m a­
szyn e lek trycznych . Radjo w samolotach k o ­
rzys ta  z p racy  generato ra , napędzanego przez

G ó rn a  fotografja  p rz e d s ta w ia  n o w o jo rsk ą  śp iew aczkę ,  p. H aze l  Gleen, k tó ra  z sam olotu  „F o k k e r" ,  zna jdu jącego  
się na  w ysokośc i  2,000 m., {przesia ła  na  fa lach  e te ru  sw e p ro d u k c je  w oka lne .  (Zdjęcie  ag. „ W o r ld -P h o to s” d o konane  
n a  ziemi).



silnik samolotu, lub też przez specjalne małe 
śmigło, działające jako w iatrak .

Radjowy ap a ra t  nadaw czy statków po­
w ietrznych  przy minimalnym ciężarze musi po­
siadać moc 70 — 100 W a tt  i możność objęcia 
p rzestrzen i 200 — 300 kilometrów. O dbiór rad jo­
wy u t ru d n ia j  nietylko szum silnika, którem u 
możnaby łatwo zaradzić  przez zastosowanie 
szczelnie przylegających do uszu słuchawek, 
lecz w znaczniejszej mierze m agneta silnika, 
skutkiem w ytw arzan ia  fal e lek trycznych . P ro ­
mieniowanie ich wywołuje dobrze nam znane 
i często słyszane w telefonie chrzęsty  i szumy. 
Celem usunięcia tej niedogodności stosowane są 
różne m etody i os tatecznie udało się, dzięki 
specjalnemu wyłączeniu „kręgu słyszenia” i przez 
izolację, umożliwić zupełnie czysty odbiór.

W  samolotach stosowane jest bądźto u rz ą ­
dzenie telegraficzne, bądź telefoniczne. Telegraf 
ma tę wyższość nad telefonem, iż posiada

4-krotnie szerszy zasiąg, telefon zaś, że nie w y ­
maga specjalnie wyszkolonej obsługi. P ow ierza­
nie pilotowi obsługi rad ja  n as tręcza  poważne 
trudności, gdyż w każdej opresji, k iedy  p o trze ­
buje kon tak tu  z ziemią, przedew szystk iem  całą 
uwagę zwrócić musi na s te ry  samolotu. Dlatego 
zwykle służbę radjową w samolotach sprawuje 
drugi pilot, względnie monter, s iedzący obok 
pilota sterującego.

M iędzynarodow a konwencja lotnicza u s ta ­
liła służbę radjow ą między portam i lotniczemi 
na fali 1.400 m., podczas gdy dla porozumie­
wania się s ta tków  pow ietrznych z ziemią za re ­
zerwowano falę 900 m.

Na zakończenie poświęcę kilka słów u s ta ­
lonemu porządkowi utrzym yw ania  kon tak tu  s ta t ­
ków powietrznych z ziemią.

Zaraz po s tarc ie  samolot wymienia z po r­
tem odlotu określone sygnały, celem stw ierdze­
nia, czy rad jo -apara t  jest w porządku. Z chwilą,

J a k  widzimy, w sam oloc ie  m ożna  się też  pożyw iać .  Zdjęcie  nasze  p rz ed s ta w ia  w n ę trze  F o k k e r a  F  VII, tego samego
z k tórego  p. H. G leen  n a d aw a ła  k o n c e r t  rad jow y.



F o k k e r  F  VII w locie

gdy samolot znajduje się w połowie drogi, kon­
tak t  z nim zaczyna utrzym yw ać port  docelo­
wy, przyczem  port  odlotu podsłuchuje pierw szą 
rozmowę, by upewnić się, czy samolot nadal 
będzie mógł komunikować się z następnym  
portem. W  czasie lotu, co 40 minut, podaje 
pilot okolicę, nad k tó rą  się znajduje, a na go­

dzinę p rzed  lądowaniem otrzymuje wiadomości
o. pogodzie, panującej w porcie docelowym. 
Krótko p rzed  lądowaniem płatowiec podaje p rz y ­
puszczalny czas lądowania.

Radjo w s ta tkach  pow ietrznych zw ięk­
szając znakomicie bezpieczeństw o lotu i umoż­
liwiając podróże podczas złej pogody czy w nocy, 
oddaje ponadto  ważne usługi podróżnym, z e ­
zw alając im na słuchanie audycyj radjow ych, 
czy naw et na prowadzenie rozmów z ziemią. 
Znany jest lot p ropagandow y z listopada ub. r., 
u rządzony przez  niemiecki związek lotniczy 
z Berlina przez M unster  i F rankfurt ,  k iedy 
w samolotach zajęli miejsce śpiewacy, muzycy, 
mówcy, p rzesy łając stacjom odbiorczym miast, 
nad k tórem i przelatyw ali obszerne programy.

Dzienniki z ostatn ich dni przyniosły  
wiadomość, że samoloty, kursujące na  linji P a ­
r y ż — Londyn, w yposażone zostały w specja lne 
radjo-odbiorniki dla pasażerów, by nie nudzili 
się w podróży, mogąc słuchać audycyj stolic 
F rancji i Anglji.

Jan W ilczyński.

J e r z y  F a l k i e w i c z

MODELE LATAJĄCE SKRZYDŁOWCÓW
i .

Pobieżne obserwacje, czynione w w. XV 
i XVI nad  lotem wiosłowym ptaków  (przy k tó ­
rym  skrzyd ła  się poruszają), nie pozwoliły za ­
obserw ow ać całego szeregu zawikłanych ru ­
chów, w ykonyw anych  p rzez  skrzydło, wpają- 
jąc w obec tego w ówczesnych konstruk to rów  
przekonanie, iż w ystarczy  zbudować lekkie, po ­
ruszane rękam i płaty , aby rozwiązać zagadnie­
nie lotnictwa. Genjalny malarz i technik  jed ­
nocześnie, Leonardo da Vinci (1452 — 1519), 
rozumując, iż siła rąk  jest zbyt mała, p ropono­
wał w swej maszynie w yzyskanie  również siły 
nóg. Pomimo szeregu prac  przygotow aw czych 
pro jek t nie został zrealizowany.

W  XVI wieku ślusarz francuski Besnier 
z Sabie zbudował maszynę, złożoną ze sk rz y ­
deł o raz łączących  je dwóch p rę tów  stalowych. 
P rę ty  te ruchomo osadzone na ramionach, p o ­
ruszane były wahadłowo siłą nóg i rąk, Z a­
równo Besnier jak i linoskok Allard, wykonali 
na  dworze k ró la  Ludwika XIV szereg udatnych  
lotów.

Na początku  XIX w. wyróżniają się c iek a­
we próby, robione przez zegarm istrza  w iedeń ­
skiego Degena. A p a ra t  jego odznacza ł się prze- 
dewszystkiem  tern, iż sk rzyd ła  nie obracały  się 
dokoła pewnej osi, zakreśla jąc  końcami łuki, 
lecz były  złączone między sobą sztywno, p o ru ­



szając się prostolinijnie z góry na dół i odw ro t­
nie. Skrzyd ła  posiadały cały szereg klap, o t­
wiera jących  się przy  bezużytecznym  ruchu 
z dołu do góry, celem zmniejszenia n ap o ty k a ­
nego oporu powietrza. W aga skrzydłow ca w y ­
nosiła 9 kg. p rzy  pow ierzchni 12 m2. Podczas 
prób, rozpoczętych  w r. T807, fpodwieszał De- 
glen ze względu na niemożność osiągnięcia do­
s tatecznej siły nośnej swój ap a ra t  na linie, 
przerzuconej p rzez  blok i obciążonej 66 funt. 
ciężarem. W  ten  sposób udało mu się po 25 
uderzen iach  skrzydeł, w ykonanych  w 30 s e ­
kund osiągnąć wysokość 16 m. Ponieważ lep­
szych rezulta tów  nie mógł już uzyskać, wpadł 
na myśl p rzyczep ien ia  ap a ra tu  do balonu o sile 
nośnej 66 funtów. Na tak  obciążonym sk rz y d ­
łowcu dnia 10 czerw ca  1812 roku  wykonał d łu ­
gi lot w okolicach Paryża, jednak k iedy w p aź ­
dzierniku chciał próbę pow tórzyć publicznie, 
mało korzys tne  w arunki atm osferyczne nie po­
zwoliły mu oderw ać się od ziemi, a oburzony 
tłum zniszczył m aszynę i pobił w ynalazcę ,

W  drugiej połowie XIX stulecia  w ystępuje na 
widownię Tatin  i Penaud, zdobyw ając  rozgłos 
modelami sk rzydłow ców , poruszanych  sk ręconą  
gumą.

Skrzydła,  wyżej w ym ienionych modeli, 
zamiast klap posiadały  giętki profil i zmieniany 
w czasie ruchu  k ą t  natarcia ,  co razem  za p ew ­
niło uzyskanie  odpowiedniej szybkości pozio­
mej i łącznie z tem  — siły nośnej. Zarówno 
Tatin i Penaud, jak i późniejsi konstruktorowie, 
Kresz (1888) i P ichancourt ,  nie mogli przejść 
od modeli do dużych  m aszyn ze względu na 
wielką, t ru d n ą  do pokonania bezwładność sk rz y ­
deł o odpowiednich w ym iarach . Należało cze­
kać  na rozwój świeżo wynalezionych, lekkich 
silników benzynow ych, k tó re  wreszcie pozw o­
liły porzucić ziemię maszynie obciążonej czło­
wiekiem.

M odelarstw o jednak, jako do pewnego s top­
nia studjum przygotow awcze, rozwija się nadal. 
Ham burski inżynier Stentzel, rozporządzając już 
lekkim motorem, pędzonym  sprężonym  dw utlen ­
kiem węgla (C 0 2), a rozwijającym moc 3-ch k o ­
ni, doprow adza swój skrzydłow iec o rozpiętości 
6,4 m., szerokości skrzydeł 1,7 m., do krótkich 
lotów, przy  obciążeniu pożytecznem  do 60 kg. 
Ze względu na zupełny b ra k  równowagi, a p a ­
ra t  podczas lotu dźwigał się po specjalnym, nie- 
odbiera jącym  swobody ruchów  systemie linek. 
Pracujący w tym samym czasie Collomb i W al 
lin w raca ją  z pow rotem  do koncepcji skrzydła  
żaluzjowego i pew ne wyniki osiągnięte w locie 
należy p rzypisać  nie postępow i w konstrukcji 
i teorji lotu, lecz wyłącznie posiadaniu lekk ie ­
go silnika benzynowego. Dopiero system atycz­
ne badania  znanego technika lotniczego, Weisa, 
rzuciły nowe światło na przebieg lotu, podczas 
którego zachodzi oddanie energji powietrza 
przez poruszające się skrzydło. Celem lepsze­
go zrozumienia teorji Weisa, musimy sięgnąć

do pozornie niezwiązanej z naszą, dziedziny ru ­
chu wężowego ryb  i wężów.

W yobraźm y sobie rybę w położeniu I, 
m ającą dążność do w yprostow ania  się w n a ­
stępnej chwili. Ogon w yw iera  na wodę nacisk 
P , doznając z jej strony reakcji R ,  której sk ła ­
dowa wzdłuż osi y, rów na R y ,  działa jako siła 
popędow a. N astępnie  grzbiet ryby  p rzyb ie ra  
postać łuku zwróconego na praw o (pozycja II), 
przyczem  analogicznie w ystępuje siła R y  wzdłuż 
osi toru  będącego sinusoidą. W  wyniku o trzy ­
mujemy więc ruch  postępowy, zw any wężowym. 
Otóż W eis dochodzi do przekonania , iż p o ­
dobne zjawiska zachodzą w locie p taków , a p e ­
wne różnice wywołane są jedynie odmiennym 
stosunkiem ciężaru  właściwego poruszającego 
się organizmu do tegoż otaczającego ośrodka.

Rozpatrzm y więc lot ptasi z powyższego 
punk tu  widzenia. W  położeniu 1 osiągnęły

skrzydła  swe najwyższe położenie, wykazując 
odpowiednio do szybkości ruchu  w ypadkow ą 
oporu pow ietrza  R  dającą się rozłożyć na sk ła ­
dową R y  (siłę nośną) i R x  {opór nieszkodliwy). 
P rzy  przejściu do następnej pozycji profil o t rzy ­
muje ką t ujemny, a więc w ypadkow a R , 
k tó rą  dla przybliżenia przyjmiemy jako p ro s to ­
padłą  do cięciwy profilu, zostaje pochylona do 
przodu, rozkładając się na R y  i w ielką siłę p o ­
pędow ą R x .  W  najniższym położeniu (3) w a ­
runki są identyczne do położenia (1).

P tak  p rzechodząc  do unoszenia skrzydeł, 
ustaw ia je pod dużym kątem  dodatnim, p rz y ­
czem w ypadkow a R , a więc i jej składowe: 
opór R x  i siła nośna R y ,  pozostają niewielkie. 
T ak t  5 jest powrotem do położenia pierwszego. 
Wyżej opisane zjawiska pow tarzają  się w tym



samym porządku  przez  cały czas trw an ia  
lotu.

Je s t  rzeczą zrozumiałą, że zarówno w a­
hania w wielkości siły nośnej, jak i stosunek 
masy sk rzyd ła  do korpusu p taka, wywołują 
zjawisko falistości linji lotu. W ykreśliw szy 
w prostokątnym  układzie współrzędnych  linję 
obrazującą  natężenie  siły nośnej, możemy zna- 
leść jej w artość średnią (R y  śred), k tó ra  musi 
być rów na w locie poziomym ciężarowi ptaka. 
W  przeciw ieństw ie do R y ,  stale dodatniego, R x  
p rzechodzi od w artości ujemnych do dodatnich,

by następnie znów p rzy b rać  wartości mniejsze 
od zera. b redn ia  (R y  śred.) jest wszakże, jak 
w ykazuje w ykres , dodatnia, a więc p tak  posu­
w a się naprzód. C hyba zbytecznem  jest do­
dawać, że R x  śred. musi być rów na oporowi 
czołowemu p ta k a  dla danej szybkości lotu.

Tę odrobinę historji o rn itopterów  i teorji 
pozwoliłem sobie umieścić jako wstęp do opisu 
sposobów m echanicznego zrealizowania tak  m a­
ło dotychczas znanych sposobów lotu.

(D okończen ie  n as tąp i  w n um erze  cze rw cow ym ).

Inż.  B o l e s ł a w  Z a l e w s k i

S P I R A L E
(Z cyklu: Szkoła pilotażu)

Najważniejszemi ćwiczeniami po zespole w i­
raży  są zak rę ty  przy planowaniu, w granicy 
przechodzące w spirale. Początkow e zadanie 
z tego kompleksu stanowi w ykonanie zak rę tu  
pod prostym  kątem  podczas normalnego p lano­
wania; ponieważ oddzielne elementy tego lotu, 
tj. „z jeżdżanie“ w dół po prostej oraz p rzep ro ­
w adzenie zwykłego 
zak rę tu  z w irażem  są 
uczniowi znane, więc 
i nowy cel łatwo o- 
siągnięty być może; 
chodzi jedynie o po ­
łączenie czynności, 
z m i e r z a j ą c y c h  do 
p rzechylen ia ap a ra tu  
na  skręcie  z odpo- 
wiedniem przes taw ie­
niem d rążka  storowe- 
go naprzód. S tosun­
kowo najtrudniej jest 
trafić odrazu na wła- /
ściwy kąt,  pod jakim 
planowanie ma być 
uskutecznione; pam ię­
tam y o tem, że przy 
wirażowem  p rz ech y ­
leniu samolotu m a- 
1 e j e jego s i ł a  n o ­
ś n a ;  nie należy tem- 
bardziej z tego po­
wodu nigdy planować 
po krzyw ej pod naj­
mniejszym kątem, jaki 
d a n e m u  systemowi 
płatowca i silnika od­
powiada, gdyż n iepo­
strzeżenie doszedłszy 
do dozwołonej grani­
cy, bardzo  łatwo moż- 
żna wpaść w korko- 
ciąg z powodu u tra ty  \
szybkości.

Na rys. 1 widzimy w górnem położeniu 
„Balilę” w locie po prostej pochyłej, rów no­
ległej do p łaszczyzny naszego ekranu; pozycję

Rys.  1

drugą zajmuje ten  sam płatowiec na lewym wi­
rażu, z tymże nachyleniem  ku ziemi, aby  do­
konaw szy zak rę tu  pod kątem  90°, ukazać nam 
się przy  kontynuowaniu  lotu planowego, ale już 
w stronę widza.

G dy beznaganne w ykonanie takiego ćw i­
czenia wejdzie w przyzw yczajenie , p rzystępuje  
się do takiegoż lotu, jednak  już z os ta teczną 
zmianą k ierunku, pod kątem  180°; samolot lą­
duje w stronę, z której schodził, a nerw y i u w a­
ga ucznia m uszą w ytrzym ać napięcie w ciągu 
znacznie dłuższych chwil. U trzym anie stałego 
lotu nachylonego przy jednoczesnem wykonaniu 
prawidłowego lewego wirażu z regularnie za to ­
czonym lukiem, przedstaw ione jest na rys. 2-gim. 
Jak iś  czas szkolenie polega na pow tarzaniu  
tych  zadań, poczem dla odmiany zarządza  się 
planowanie przy  zakręcie  na prawo, i to raz 
z pracującym  silnikiem, drugi raz bez.

Zupełnie w praw ne wyjście z tych  sytuacji 
daje możność rozpoczęcia lotów spiralowych, 
k tó re  nie są właściwie niczem więcej, jak 
powtórzeniem  poprzednich  pochyłych zakrętów , 
w ykonyw anych  jednak na dłuższej krzywej; je­
den z takich  lotów przedstaw iony jest na rys. 
3-cim.

W y b ran ie  odpowiedniego k ą ta  nachylenia 
płatowca względem osi poprzecznej i podłużnej,
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unormowanie stałego n a ­
cisku nogi i stosownego 
ruchu drążkiem  s te ro ­
wym naprzód  i w bok — 
oto główne kłopoty p ro ­
wadzącego samolot. Ko­
rek to ry  oczne wówczas 
niemal nie istnieją zu ­
pełnie, z powodu ciągłej 
zmiany położenia w s to ­
sunku do osi zakrętu; 
pilot zdany jest wtedy 
na kierow anie się w s k a ­
zaniami instrumentów 
pomiarowych oraz w ła­
snego c z u c i a ,  k tóre 
u doświadczonych lotni­
ków zastępuje niejedno­
krotnie wszelkie licz­
niki.

Im wyższe są zale­
ty płatowca i mniejsze 
jego jednostkowe obcią­
żenie, tem bardziej p ł a- 
s k o  może on planować, a więc tem mniejszy 
może być k ą t  nachylenia  jego do poziomu. J ak  
to już zaznaczyliśmy — nie należy nigdy sto­
sować tych najniższych, granicznych  kątów  
s c h o d z e n i a  k u  z i e m i  z racji n iebezpie­
czeństw a korkociągu. Mało wprawni uczniowie 
w ybierają  oczywiście kąt, p rzy  jakim ap a ra t  po­
siada znaczną szybkość; ilość kręgów spirali, 
w ykonanych  przy określonej s tracie  wysokości, 
jest niejako m iarą oswojenia pilota z danym 
płatow cem  i akrobacją.

Ponieważ wiraże, jak wiadomo, mogą być 
płytkie lub głębokie, więc i spirale również po ­
dzielą się na proste  i — spirale z wzajemną 
zamianą sterów: k ierunkow ego i wysokościo-

Rys.  2

$
ais

Rys.  3

wego *) Te ostatnie są oczywiście znacznie t ru d ­
niejsze i wymagają daleko większego skupienia 
uwagi i napięcia  nerwów. Lada nieuwaga sp ro ­
wadzić może korkociąg, p rzyczem  zawsze 
odbędzie się on w s tronę  tej nogi, k tó ra  
w danym momencie nac iska orczyk k ie ru n k o ­
wy. Nie wnosząc sama przez się nic nowego 
z zakresu  stosowania, spirala jednak bardzo 
nuży wykonawcę, zmuszając w ciągu dłuższego 
okresu  do w ytężenia uwagi i u trzym ania  w szy­
stk ich  organów sterow ych w stosownem od­
chyleniu od zerowych położeń.

Po dłuższych spiralach p raw ych  i lewych 
następują kombinowane, składające się na- 
przem ian z jednego skrę tu  prawego i jednego 
lewego, bez przechodzenia  w odcinki linji p ro ­
s tych i poziomych.

P rzy  podobnym locie należy, odpowiednio 
do wysokości, tak rozliczyć kręgi spirali, aby 
nad  ziemią ostatni ro zk rę t  wypadł w s tronę le­
wą, dozwalając z lewego wirażu, a więc łatw iej­
szego w opisywanych w arunkach , przejść bez ­
pośrednio do lotu prostolinijnego i wylądow ać 
prawidłowo i lekko na trzy  punkty  **), jak nam 
pokazuje rysunek  4-ty.

*) Pa trz  „M iody  L o tn ik ” Nr. 2 — r. 1927.
**) Pa trz  „M łody  Lotnik" Nr. 12 z r. 1926.
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J A K  P O W S T A J E  Ś M I G Ł O

3. Teraz  śmigło przechodzi do działu ob­
róbki ręcznej, gdzie podlega osta tecznem u w y ­
kańczaniu  i wyważeniu. Ta ostatnia operacja  
ma na celu spraw dzenie zupełnie rów nom ierne­
go rozłożenia m aterjału po obu s tronach  osi sy-
metrji śmigła, ażeby  zniweczyć wpływ siły o d ­
środkowej w czasie jego ruchu. Mniejsze śmigła 
nie idą na maszyny, lecz podlegają jedynie ręcz- 

1. Oto śmigła w nieobrobionym stanie. J a k  nej obróbce. P raca  ta wymaga dużej zręczno-
widzimy, są one klejone z kilku w arstw  deszczu-£5£^cl ze strony robotnika,
łek, aby  się nie paczyły pod w pływem  różno­
rodnych w arunków  atm osferycznych. Drzewo 
na śmigła jest s tarann ie  w ybrane, wysuszone, 
a po sklejeniu — sprasowane.

W jaki sposób nadaje się śmigłu jego w ła­
ściwy, harmonijnie wygięty kształt?  - oto cie­
kaw e pytanie. Dzięki uprzejmości pana R. Szo- 
mańskiego, współwłaściciela polskiej fabryki 
śmigieł na Bielanach, mieliśmy możność zap o ­
znać się z p rodukc ją  śmigieł we w szystkich 
jej fazach i dokonać szeregu zdjęć, z k tórych, 
na nieszczęście, w sku tek  pyłu drzewnego, jak 
mówi się w fabryce, zaledwie 4 poniższe u d a ­
ły się.

jest ta  sama, co poprzednio; c) wywierceniu 
dokładnego otworu.

2. W idz im y tu  g łów ną halę  fab ryk i .  M a ­
s zy n o w a  o b ró b k a  śmigła po lega  n a  t r z e c h  g łów ­
n y c h  ope rac jach :  a) oheb low an iu  boków  śmigła 
wg. ob rysu ,  w idz ianego  zgóry , co się u s k u te c z ­
nia  w c iągu  p a ru  minut; n a rz ę d z ie  jest  p r o w a ­
dzone  podług  szab lonu , m ającego  te n  sam  za rys ,  
co śmigło; b) w yprofi low aniu  śmigła, co w ym aga  
b a rd z ie j  skom plikow anej m aszyny ,  ale  z a sa d a

4. Lakierowanie śmigła uskutecznia  au ten ­
tyczny  Chińczyk, którego skóra  jest bardziej 
odporna bna działanie chińskiego lakieru, uży ­
wanego do tej operacji, niż europejczyka. Lakier 
ten jest tajem nicą Chin — wszystkie  europej­
skie śmiglarnie muszą się z tem liczyć. Śmigła 
polakierowane schną w kam erze , zalanej wo 
dą (1) i izolowanej od światła. Lakier chiński 
jest niezwykle trw ały  i znakomicie ochrania 
śmigło. W  Polsce dopiero fabryka  pp. Szomań- 
skich wprowadziła  jego użycie.

O b ecn ie  f a b ry k a  pp. S z o m a ń sk ic h  je s t  w 
pe łn y m  biegu, p o k ry w a ją c  ca łkow ic ie  k ra jo w e  
z a p o trz e b o w an ie  śmigieł.



Loty płatowca inż. Bartla
Samolot szkolny BM 2 w ypróbow any zo­

stał dn. 7 i 9 grudnia 1926 r. na lotnisku w Ł a­
wicy. R ezu lta t  prób był b. pomyślny. P róbnych
lotów dokonał szef - pilot fabr. „Samolot“ -
p. Hołodyński, poczem kilku dalszych lotów d o ­
konali piloci: kpt. Pawluć oraz por. Kozubski.

Po tych  pierw szych udatnych  próbach  s a ­
molot dalej był badany prak tyczn ie  przez 
ciągłe dokonywanie na nim lotów w różnych 
w arunkach  atmosferycznych i przez  różnych 
pilotów w celu osiągnięcia o nowym samolocie, 
jego w adach  i zaletach, kry tycznej opinji. Z au ­
ważone w pierw szych lotach pew ne małe n ie ­
domagania zostały usunięte, a po 27 lotach
samolot był poddany gruntownym  oględzi­
nom. Potem loty wznowiono; do dnia dzi­
siejszego samolot dokonał już przeszło 80 po ­
myślnych lotów. W  czasie tych  lotów s tw ier­
dzone zostały doskonałe własności samolotu. 
S ta r t  i lądowanie b. łatwe; w powietrzu sam o­
lot h. s ta teczny  i dostatecznie czuły, dobry  szy ­
bowiec, łatwy i przyjem ny w pilotowaniu. Po­
zatem stwierdzono, że samolot nie posiada ten ­
dencji wejścia w korkociąg  w momencie p rz e ­
ciągania go, tylko samoistnie przechodzi w p la­
nowanie. Ze ślizgania się na skrzydło samolot 
b. łatwo wychodzi. Na ziemi statecznie toczy się 
i łatwo steruje.

Na samolocie BM 2 latali następujący  p i­
loci: p. Hołodyński, por. Kozubski, kpt. Pawluć, 
inż. Roland, por. Gruszkiewicz, p. Skrzypek, 
p. Woźniak, sierż. P yka  oraz konstruk to r  inż. 
Bartek

Połączenie lotnicze z Indjami
(L ondyn—Kair Bassorah Karachi)

Linja ta, niedawno o tw arta ,  należy do Im ­
perial Airways; jest subwencjonowana przez 
rząd Wielkiej Brytanji na okres pięcioletni.

Obecnie ruch regularny między Kairem 
a Karachi dla przewozu pasażerów, poczty  oraz 
towarów odbywa się co dwa tygodnie.

Droga jest podzielona na dwie sekcje, od­
graniczone w Bassorah. Państwo będzie su b ­
wencjonowało tylko podróże, odbyte drogą po­
wietrzną w 5 dni najwyżej w pierwszej sekcji, 
a w 6 dni w drugiej.

Taryfa  i czas trwania e tapów  są n a s tę ­
pujące:

C zas trwania podróży
Ctapy cena sam ol. okrętem koleją

Kair-Karachi 72 £ 4 dni 11 dni 15-22 d.
Kair-Bagdad 41 „ 2 „ 18 „ 4 „
Kair-Bassorah 51 „ 2 11 16 „ 6 „
Bagdad-Bassorah 9 „ 1 11 5 „ —
Bagdad-Karachi 37 „ 4 H „ —
Bassorah-Karachi 30 „ 2 11 5 „ —

Samoloty lądują w nas tępu jących  miejsco­
wościach: Kair, Gaza, Rutba, Bagdad, Bassorah, 
Bushir, B ender Abbas, C harbar,  Karachi (zo­
bacz na mapie).

Linję obsługuje narazie  5 samolotów „De 
Havilland Hercules" o trzech  m otorach „Bristol 
Ju p i te r"  po 450 MK.

Każdy z samolotów może pomieścić 14 po­
dróżnych  i bagaż, Załogę tworzy pilot, m ech a ­
nik oraz Telegrafista. /. B.

S zkiele t  a w jo n e tk i  pp. N a w ro ta  i Morisona,

Nowa awjonetka młodzieży
P. J .  Nawrot ,  k tó ry  w raz  z p. J.  Mori- 

sonem  z O s lrow ia  W kp .  p rzys tąp i!  do b u d o ­
wy aw jonetk i  w z o ro w a n e j  na  „ J u t r z e n c e "  
p, Kozłowskiego, n a d es ła ł  nam kilka danych  
o swej p racy .  P o d a jem y  jc w skróceniu .

Red.

P raca  nasza w dziedzinie lotniczej datuje 
się od zaran ia  naszej młodości, kiedy, idąc za 
popędem intuicyjnym, budowaliśmy pierwsze 
modele. Chociaż p ierw sze z nich to deski na 
krzyż zbite, jednak stały się one bodźcem 
do skonstruow ania normalnego samolotu — aw jo­
netki.

Nie odrazu przystąpiliśm y do jej budowy. 
T ak  wielkie przedsięwzięcie wymagało sporo 
czasu, teore tycznego przygotowania, wreszcie 
środków finansowych. Ale myśl silna, s tanow cza 
i nieugięta przezw yciężyła  opór.

K orzystając z pomocy fachowej p. Korbela 
i p. Kozłowskiego, rozpoczęliśmy budowę. Na 
drodze tej napotkaliśm y się z bardzo nam życz- 
liwemi jednostkami. W  szczególności dopomógł 
nam mistrz stolarski p. Tyrakowski, k tó ry  
z o twartem i rękom a przyjął nas, dając do dy s­
pozycji cały w arsz ta t  łącznie z wszystkiemi n a ­
rzędziami. P racę  nad  budow ą naszej awjonetki, 
z powodu swych zajęć, ograniczamy do w ie­
czorów i nocy. Szereg tak ich  wieczorów p o ­
zwolił nam zbudować żeberka  skrzydłowe, lotki, 
s te r  wysokościowy, dźwigary, kadłub — tak  więc, 
stanął już kompletny szkielet całego samolotu



i to  w s to su n k o w o  k ró tk im  czasie , bo za ledw ie  ty c z n y m  w zrok iem  objąć c a ło k sz ta ł t  sam olotu 
pięciu  m ies ięcy .  w y k o n y w a n e g o  w łasnem i rękom a.

Dziś n a sz ą  ra d o śc ią  m ożem y się podzielić . J ó z e f N aw ro t■
N iem a c h y b a  w iększe j  u c iech y ,  jak  móc k ry -  O s t ró w  W lkp.,  25 III. 27 r.

P O W I E T R Z N Y  W A G O N  S Y P I A L N Y
Z a kła d y  Junkersa  w yprodukow ały nowy typ  

sam olotu m etalowego- G 31, który zarówno swe- 
mi rozm iaram i, ja k  i urządzeniem , p rzera sta  do­
tychczas zbudow ane sam oloty pasażerskie .

G 31 sporządzony je s t  całkowicie z metalu; 
rozpiętość jego  sk rzyd e ł wynosi 30,3 m., d łu ­
gość - 76,2 ni., wysokość — 6 m. W aga p ła -  
towca w locie 7700 kg. (p rzy  prom ieniu lotu 
1000 km .). P oruszany je s t  zapom ocą trzech sil­
ników ogólnej mocy 1200 MK. N a jw iększa  szyb ­
kość, ja k ą  m oże rozwinąć — 185 km jgodz.

J e s t on praw dziw ym , kom fortow o urządzo­
nym  wagonem sypialnym . S k ła d a  się z  trzech  
eleganckich kabin dla pasażerów . W pierw szej 
m ieszczą  się dwa fo te le  i dwa łóżka , tych sa ­
mych rozmiarów, co łó żka  zna jdu jące  się w w a­
gonach sypialnych- W drugiej kabinie zn a jd u ją  
się cztery fo tele , a w osta tn ie j — trzeciej — 
kanapa  na dwie osoby i fo tel. P ozatem  w k a ­
binach pasażerskich  m ieszczą  się je s zc ze  cztery  
krzesła .

W tych warunkach sam olot m oże przew ozić  
15 podróżnych-

Sam olot je s t  oświetlony elektrycznością, po ­
siada  w entylatory i umywalnię; fo te le  są  p r ze ­
n ośne— m ogą być bardzo łatwo zam ieniane na  
łóżka.

Oprócz kabin pasażerskich, Junkers G 31 
posiada trzy  kom ory na towary.

Z  w yjątkiem  motorów, m aszynerja  pom ocni­
cza  zo s ta ła  zainsta low ana w oddzielnym  p rze ­
dziale, w którym  dyżuruje mechanik.



„Powietrzny wagon sypialny" zaopatrzony  
je s t  oczywiście w stację  radjow ą nadaw czo-od­
biorczą.

Junkers Ci 31 odbył niedawno podróż p ro­
pagandow ą na linji Berlin W iedeń— Praga.

Z d jęcia  nasze przedstaw ia ją : 1) Kabiny p a ­
sażerskie, jed n a  za  drugą. N a  pierw szym  planie  
łóżko. 2) Profil sam olotu Ju n kers  Ci 31. 3) P rzód  
sam olotu (prosim y porównać w ym iary sam olotu  
ze  w zrostem  człow ieka sto jącego  p od  skrzyd łem ).

RAID PUŁKOWNIKA DE PINEDO
Pułkownik de Pinedo, powszechnie znany 

ze swego lotu 55.000 kim. na przestrzen i Rzym- 
M elbourne-Tokio i z powrotem  przez Indje, do­
konanego w roku 1925, przedsięwziął w lutym 
b. r. ra id  wokoło Atlantyku. T rasę lotu widzi­
my na mapce. W ypada  zauważyć, iż p rzew i­
duje ona dw ukrotny przelot nad A tlantykiem . 
Całkowita długość lotu sięga 40.000 kim. P ro ­
jektowany czas trw ania  raidu — 2 miesiące.

Do lotu użył de Pinedo wodnopłatowca 
S a v o i a - M a r c h e t t i  S — 55, k tórem u dano 
nazwę „Santa M aria“. T yp  ten używ any jest 
zarówno do celów wojskowych, jak i do ko­
munikacji powietrznej. Tak wodnoptatowiec, 
jak i silnik oraz wszelkiego rodzaju akcesorja  
są wytworem  przemysłu włoskiego. Dwa lata 
temu miał de Pinedo na swym pokładzie silnik 
Lorraine 'a , k tó ry  działał doskonale; obecnie, 
nie chcąc, aby zagraniczny silnik choć w d ro b ­
nej mierze ujął sławy jego ojczyźnie, użył sil 
n ika włoskiego, k tó ry  zresztą  pod względem w y­
trzymałości nie ustępuje francuskim L orra ineom .

„Santa  M aria" składa się z jednego o lb rzy­
miego płatu, w środku którego urządzony jest 
pokład dla dwóch pilotów i dwóch m echani­
ków. Dwa silniki, ustawione jeden za drugim, 
umieszczone są ponad płatem. Pod skrzydłami, 
umocowane są dwa wielkie pływaki bardzo 
mocnej budowy, uodpornione na działanie i p rz e ­
nikanie wody. Mocny szkielet i ścięgna łączą 
płat główny z ogonem i lotkami. C h a ra k te ry ­
s tyka samolotu jest następująca:

Rozpiętość — 24 m.
Długość 16 m.
W ysokość - 5 m.
Powierzchnia nośna — 92 n r .
W odnopłatowiec poruszany  jest przez dwa 

silniki „Asso" znanej fabryki lso tta-Fraschini 
mocy 500 KM każdy.

Zdolność obciążenia użytecznego wodno­
płatowca S — 55 wynosi 3400 kg., co daje swo­
bodę lotu w granicach 3100 kim. Największa 
szybkość pozioma wynosi 205 kim. na godzinę; 
najmniejsza — 105 kim.

Pułkownikowi de Pinedo towarzyszą: k a ­
pitan del P re te ,  oraz mechanik Suechetti; pod­
czas pewnej części lotu na pokładzie  znajdo­
wał się również drugi mechanik.

Miejsce pilota, w yekwipow anie i u rz ąd ze ­
nie pokładu, s te ry  i sp rzęt  pokładowy, są po­
myślane i w ykonane w ten sposób, ażeby pilot 
mógł k ierow ać samolotem przez długie godziny 
przy najmniejszym wysiłku i zmęczeniu. Pod 
silnikami znajduje się specjalny pokład dla m e­
chanika, pozw alający mu na doglądanie silni­
ków podczas biegu, a naw et na dokonanie 
pew nych reparacy j podczas lotu.

Instrum enty  żeglarskie zab rane  na pokład 
wodnopłatowca składają się z sekstanu, trzech 
czasomierzy, tablic Sum m era do obliczania po- 
zycyj k ierunkow ych i grafom etru  do obliczania 
k ą ta  zboczenia przy  pomocy bomb dymiących, 
skonstruow anych  przez włoską inżynierję lotni­
czą. Nadto, na w ypadek  konieczności z a trz y ­
mania się na pełnem  morzu, zabrano  również 
dwie pływające kotwice oraz dwa małe żagle, 
celem regulowania k ierunku  samolotu na wodzie.



Załoga zabrała  ze sobą pożywki skonden­
sowane, o małej objętości i niewielkim cięża­
rze, mały dysty la to r do wody morskiej i t ro ­
chę narzędzi rybackich . Ogólne obciążenie uży­
teczne pła tow ca wynosi 3.326 kg.

się na brzeg A frykański w M ehediya w M arok- 
ko. P rzes trzeń  tę (1590 kim) przeleciał z szyb 
kością mniejwięcej 200 kim. na godzinę. N a­
zajutrz rano opuszcza M arokko, a w 10 godzin 
później znajduje się w Villa Cisneros, oddalony

„Santa M aria” nie posiada radja, co jest 
dowodem wielkiej odwagi załogi.

P rzed  obecnym przelotem pułkownika de 
Pinedo, już cz terokro tn ie  przela tyw ano na sa ­
molotach p rzez  Atlantyk.

W  maju 1919 roku porucznik  am erykańsk i 
R ead  przeleciał z N ew -Jorku  do Londynu, za ­
trzym ując się po drodze w New -Foundland, na 
wyspach A zorskich  i w Lizbonie. Podróż jego 
trw ała  11 dni. Najdłuższy przelot wynosił 
2200 kim. w 15 godz. 19 min.

W  czerw cu 1919 r. kab itan  Alcook i po ­
rucznik Brown, anglicy, przelecieli z Saint-Joh- 
ne 's  w N ew -Foundland do Cliffden w Irlandji, 
lecąc bez lądowania 3040 km. w 15 godz. 57 min.

W  lipcu 1924 roku am erykan ie  Nelson, 
Smith i W ade przelatu ją  A tlan tyk  na północy, 
czyniąc wielkie koło wzdłuż brzegów lądów 
podbiegunowych.

W  styczniu 1926 roku, kapitanowie F ranco  
i Ruiz de Aida, hiszpanie, za trzym ując się na 
w yspach K anary jsk ich  i w yspach Zielonego P rz y ­
lądka, p rzela tu ją  na w yspę  San F ern an d o  de 
Norohka, a s tam tąd  do Pernam buco, Rio de J a ­
neiro i Montevideo. Czas lotu  dwadzieścia dni.

De Pinedo rozpoczął lot w dn iu  13 lutego, 
wzbiwszy się w  powietrze z Elmas (Sardynja). 
Tego samego dnia o godz. 15 min. 25 opuścił

o 1600 kim. od pierwszego etapu. Po krótkim 
odpoczynku, korzysta jąc  z nocy jasnej i dogod­
nego wiatru, wylatuje o g. 23 do Bolomo w Gwi­
nei Portugalskiej, oddalonej o 1600 kim. S ta tek  
włoski „T aorm ina“, k tóry  centralizował radjotele- 
gramy, nadaw ane przez posterunki nadbrzeżne, 
sygnalizował w Rzymie przejście  wodnopłatow- 
ca 15/II w 15 minut po północy nad Białym 
Przylądkiem, o 5 min. 15 nad Zielonym P rzy ląd ­
kiem; o g. 8 min. 15 był de Pinedo w Boloma.

Pułkownik miał zamiar tegoż samego dnia 
wieczorem odjechać do portu  Natal (Brazylja), 
obierając drogę przez nikogo do tychczas  jesz 
cze n iepróbowaną. W  tym w ypadku  musiał­
by  przelecić najpierw strefę wiatrów olizej- 
skich północno-wschodnich, potem  strefę ciszy 
równikowej, wreszcie strefę w iatrów  olizejskich 
południowo - wschodnich. Gdyby te  ostatnie 
wiały w k ierunku  korzystnym , na tenczas  zn a ­
komity żeglarz pow ietrzny byłby bezpośrednio  
wziął k ie runek  do brzegów Brazylji; gdyby zaś 
wiatry dęły przeciwnie, w k ie runku  po łud­
niowym, co często ma miejsce o tej porze ro ­
ku, w tedy  pułkownik de Pinedo musiałby w ce ­
lu zaaprowizowania swego s ta tk u  powietrznego 
w m aterja ły  pędne, za trzym ać go około wyspy 
San F ern an d o  de Noronha, o 380 kim. od b rz e ­
gów Brazylji. W  każdym  bądź razie dosięg- 
nąłby tego brzegu wieczorem 17 II. W  ten  spo­



sób, teore tycznie , było zupełnie możliwem prze- 
lecić z W łoch do Am eryki Południowej w ciągu 
cz te rech  dni.

N iestety, burza  na Oceanie odmieniła n ie­
co ten wspaniały zamiar. G dy 16/II de Pine- 
do chciał ruszyć, motor odmówił posłuszeństwa; 
nazaju trz  p róba  również się nie udała  w sk u ­
tek  fatalnych w arunków  atm osferycznych. De 
Pinedo zmuszony jest zan iechać swego śm iałe­
go zamiaru lotu Bolamo — P ort  Natal. O d ­
leciał 18/11 o godz. 11 min. 10 do D akaru , gdzie w y ­
lądował o godz. 14 min. 30, przebyw szy  w ten 
sposób 463 kim. w 3 godz. 20 min., co zmniejsza 
znacznie dotychczasow ą szybkość. Po nocy 
odpoczynku załoga opuszcza D akar  o godz. 5 
min. 43, dolatuje do P orto -P raya  (Zielony P rzy lą­
dek) po przebyciu  667 kim. w 5 godz. 34 min., 
czvli z szybkością około 120 kim. na godzinę.

Napróżno usiłował de Pinedo odjechać 20 
i 21/11. Zmienił on w tedy  miejsce w ylądow ania 
i udał się na najbardziej w ysunięty  punk t  w y­
spy Sal, na północnym zachodzie Porto-Praya. 
W reszc ie  rozładował swój s ta tek  do maximum 
i o północy z 21-go na  22-gi odfrunął ku 
A m eryce.

Podróż odbywała się normalnie, gdyż o
3-ej „Santa  M aria" p rze la tyw ała  ponad  F e r ­
nando Noronha; lecz w tej chwili morze było 
tak  burzliwe i w iatr  tak  niedogodny, że śmiały 
lotnik musiał zawrócić i wylądow ać o godz. 14 
min. 20 w Fernando  Noronhe. E tap  ten  w yno­
sił 2371 kim.

B ędąc  na postoju, przym ocow any do 
krążow nika brazylijskiego „Barroso", wodnopła- 
towiec uderzy ł o s ta tek , co spowodowało lek­
kie uszkodzenie skrzydła; zostało ono n a p ra ­
wione przez  załogę.

24/11 o godz. 10 min. 55 załoga odleciała 
i p rzeby ła  380 kim., k tó re  ją oddzielały  od Bra- 
zylji, w niecałe dwie godziny. W  ten sposób w y ­
grał de Pinedo nagrodę 50.000 lirów, p rzeznaczo­
ną dla pierwszego lotnika włoskiego, k tó ry  do­
kona lotu W łochy — A m ery k a  Południowa.

Nie zatrzym ując  się długo i chcąc n ad ro ­
bić s tracony  czas, po zaopatrzeniu  się w żyw 
ność, rusza nasz bohater  dalej i o godz. 17 
min. 35 jest w Pernam buco (250 kim).

Nazajutrz, 25 lutego, opuszcza tę miej­
scowość i p rzybyw a do Bahia (740 km.) o godz. 14 
min. 58. (Czas brazylijski o 3 godziny wstecz 
od czasu w Greenwich). 26/11 wreszcie de P i­
nedo i jego załoga opuszczają Bahia o godz. 7 
min. 15, p rzela tu ją  ponad Rio del Conhas o godz. 8 
min. 50 i/opuszczają się w porcie Rio de Janeiro  
w raz  z e sk ad rą  w odnopłatowców m arynark i 
brazylijskiej, k tó ra  wyruszyła  na spotkanie. 
De Pinedo został p rzy ję ty  z nieopisanym en tu ­
zjazmem.

W  Rio de Jane iro  odpoczął kilka dni, 
i po spraw dzeniu  ap a ra tu  w yruszył 28/II o godz. 8 
min. 25 w k ierunku  Buenos-Aires.

Tegoż dnia za trzym ał się w San Paulo 
(350 kim.) i Santos (75 kim.). 1-go m arca po kil­

ku niefortunnych p róbach  wylądowania, opusz­
cza de Pinedo Santos o godz. 11 min. 47 
i o godz. 17 min. 40 przybyw a do Porto-Alegre, 
gdzie przenocował i 2 III o godz. 6 min. 30 
odjechał do Buenos Aires.

Tu kończy się część p ierw sza wielkiego 
lotu pułkownika de Pinedo: Elmas — Buenos 
Aires; odległość wynosi 13.146 kim. Z ad a ­
nie było ciężkie. Słońce i upał trop ikalny  
sprawiły załodze wiele przykrośc i i trudu; 
w czasie spoczynku woda w rad ja to rach  ogrze­
w ała się do 55°; kipienie było nieuniknione 
w chwilach odjazdu; z powodów atm osferycz­
nych załoga była zmuszona do nieprzew idyw a- 
nych rozładowań s ta tku  powietrznego. T rzeba 
było niewzruszonej w iary  i niepokonanej od ­
wagi. Pułkownik de Pinedo po program owym  
dziesięciodniowym pobycie w Buenos - Aires, 
dnia 12-go m arca  odjechał do M ontevideo 
(300 kim). W  Urugwaju za trzym ał się dwa dni, 
zwiedzając liczne tamtejsze kolonje włoskie. 
Dnia 15/III rozpoczął de Pinedo część lotu wiel­
ce n iebezpieczną dla wodnopłatowca, t. j. p rz e ­
lot ponad lądem południowo - am erykańskim . 
W yleciaw szy o godz. 6-ej min. 20 z Montevideo, 
pułkownik przybył o godz. 17-ej min. 17 do 
Assuncion, przela tu jąc  1500 kim.

16/111 odleciał s tam tąd  o godz. 6 min. 55, 
p rzyby ł do St. Louis de C aceres  (Brazylja) 
(1200 kim.), nie zatrzym ując się na p rzew idy­
w anym  etapie w Corumba.

O godz. 15 min. 17 odleciał z St. Louis 
i 19.III p rzybył do G uajara  Mirim (1430 km.) 
w czasie nieznanym.

Dn. 20.111 poleciał de Pinedo dalej i tegoż 
dnia przybył do Manaos (1370 km.).

Te ostatnie przelo ty  są szczególnie in te ­
resujące, gdyż teren , nad  którym  prze la tyw ał 
de Pinedo, jest częściowo pozbawiony rzek, 
a część obszaru  jest zupełnie nieznana.

Dn. 21.III wyleciał de Pinedo z Manaos 
o godz. 6 min. 40 i p rzybył do P ara  (1350 
kim.) o godz. 17 min. 50. W  m iędzyczasie 
wodował w miejscowości G urupa  z powodu 
burzy.

Już  więc obecnie dokonał dzielny as lot­
nictwa włoskiego niemałego wyczynu spo rtow e­
go, a przem ysł lotniczy włoski w ytrzym ał p ró ­
bę ogniową.

Jeszcze  jedno trzeb a  podkreślić, mówiąc
0 locie de Pinedo — dobrą  organizacją raidu
1 n iebyw ałą propagandę. Od chwili rozpoczę­
cia lotu redakcja  „ Młodego Lotn ika“ otrzymuje 
z poselstwa włoskiego prawie co drugi dzień 
komunikaty, donoszące o przebiegu podróży. 
K ilkakrotnie odwiedzał nas sek re ta rz  posel­
stwa, k tó ry  osobiście w ykreślał na mapie lotu 
p rzeby te  etapy.

I. Boczkowska.



(Wiadomości od w łasnych korespondentów  i z Ajencji Telegraficznej „E xpress“)

P O L S K A

W i e l k a  W y s t a w a  L o t n i c z a .  K om ite t  S to łeczny  
L . O . P . P .  o rganizuje  w W arszaw ie  w d n iach  od  30 k w ie t ­
nia do 31 m aja  r. b. W ie lk ą  W y s ta w ę  Lotniczą ,  k tó ra  
mieśc ić  się  b ęd z ie  na  te ren ie  . .Ł obzow ianki '1 w A le jach  
Ujazdow skich .

Z ad an iem  „ W y s ta w y "  będzie  zapoznan ie  jaknaj- 
sze rszych  w a rs tw  sp o łeczeń s tw a  z p racam i  dokonanem i 
w P o lsce  na  po lu  lo tn ic tw a,  o raz  zaznajom ienie  z p o z io ­
mem naszego p rzem y słu  lotniczego.

Będzie  to n ie jako  p rzeg ląd  sił, uśw iadom ien ie  sobie 
czy i w jakim s topn iu  zdo ła l iśm y unieza leżn ić  się  od p r o ­
dukcji  zagranicznej .  P o n ad to  w y s ta w a  będzie  w span ia łym  
ś rodk iem  p ro p a g a n d y  lo tn ic tw a,  w id o czn y m  argum en tem  
jego znaczen ia  i potęgi.

W  zw iązku  z pow y ższem  spe c ja ln a  de legac ja  K o ­
mite tu  S to łecznego L.O.P.P. w o sobach  p rezesa  p. St. Flo- 
ry an o w icza ,  v -p rez e sa  p. W e rn ik a  oraz  sk a rb n ik a  p. 
St. B enzefa  — p rz y ję ta  zosta ła  na  aud jenc j i  p rzez  p. P r e ­
z y d en ta  Rzplitej ,  k tó ry  b a rd zo  z a in te re so w a ł  się w y s ta w ą  
i r a c z y ł  objąć  n ad  n ią  p ro tek to ra t ,

W y s ta w a  L otn icza  p o d z ie lo n a  zostanie  na  t rzy  grupy.
P ie rw sz a  z n ich obejmie lo tn ic tw o  w ojskow e  z calko- 

w i tem  jego uposażen iem  oraz  w y tw ó rc zo ś c ią  z ak ład ó w  
w ojsk o w y ch  i dz ia łem  ba lonow ym . W sk ład  tej grupy  
wejdą:  p ła to w ce ,  balony, m otory ,  sp rzę t  p la to w co w y ,  
uzbro jen ie ,  radjo,  aerofo to ,  m eteorologja ,  a r ty le r ja  p rz e ­
c iw lo tn icza  i t. p.

Druga  g ru p a  o b e jm o w a ć  b ędzie  lo tn ic tw o  cywilne,  
a m ianow ic ie  — linje k o m unikacy jne ,  sam olo ty  sportow e,  
p ro jek ty ,  sz y b o w ce ,  m odele  la ta jące  i red u k cy jn e .

T rze c ia  g rupa  wreszc ie  obejmie  ro d z im y  p rzem ysł  
lotniczy, r e p re z e n to w a n y  p rzez  w szys tk ie  firmy k ra jo w e  
i p odz ie lony  na działy: m eta low y,  d rzew ny ,  w łók ienniczy  
i chem iczny.

J a k  w id ać  z pow yższego ,  W y s ta w a  L o tn icza  będzie  
na jw ięk szą  z d o ty c h c z a so w y c h  tego ro d z a ju  im prez  w P o l ­
sce  i skup iać  będzie  ca ty  nasz  p rzem ysł  lotniczy.

S zczegó łow ych  in fo rm acy j  udz ie la  cod z ien n ie  w go­
dz inach  od 12-ej do 14-ej b iuro  K om ite tu  S to łecznego  
L. O. P. P,, Krak. P rz e d m ieśc ie  5, tel . 132-14.

S t a c j e  r a d j o w e  w  s a m o l o t a c h  p a s a ż e r s k i c h .
Minist.  kom unikac ji  p ra w d o p o d o b n ie  już w r. b. z ao p a trzy  
w szys tk ie  po lsk ie  p o r ty  lo tn icze  żeglugi cywilne j  (W a rsz a ­
wa, Lwów, K raków , Poznań) w n a d aw c z o -o d b io rc z e  stacje  
rad jo w e ,  s tw a rza jąc  w ten  sposób  sieć kom u n ik acy jn ą  
na usługi lo tn ic tw a  cywilnego. S tac je  te, spec ja lne j  k o n ­
strukcji ,  b ę d ą  p r a c o w a ły  na  fa lach  k ró tk ich ,  w sk u tek  cze ­
go kosz t  ich b u d o w y  i eksp loa tac j i  będzie  dużo mniejszy, 
niż p rz y  s ta c jac h  d ługofalowych.

P ró b y  p o ro zu m iew an ia  się  d rogą  rad io te leg raf iczną  
p rz y  p o m o cy  tych  apara tów ,  na  linji W a rsz a w a  - Lwów, 
da ły  d oskona łe  rezu l ta ty .  O b e cn ie  b ę d ą  jeszcze p r z e p r o ­
w ad zo n e  p ró b y  zao p a trz e n ia  w a p a r a ty  tego typu w s z y ­
stkich a e ro p lan ó w  pasaże rsk ich .  J e ż e l i  i te  p ró b y  w y k ażą

sp raw n o ść  a p a r a tó w  k ró tk o  - fa lowych, już w n ieda lek ie j  
p rzysz łośc i  będzie  po lsk ie  lo tn ic tw o  cyw ilne  r o z p o rz ą ­
dzało  d o skona łym  środk iem  do p rz e sy ła n ia  w iadom ości  
i instrukcji  lo tniskom, a zw łaszcza  do  in fo rm o w an ia  a e r o ­
p lanów , b ę d ą c y c h  w drodze ,  o s tan ie  p o g o d y  na  linji ich 
lotu, co m a zasadn icze  znaczenie ,  o ile chodzi o regu la rność  
i p u n k tu a ln o ść  kom unikac ji  lotniczej.

D r u g i e  z e b r a n i e  Z r z e s z e n i a  P o l s k i c h  P r z e m y ­
s ł o w c ó w  L o t n i c z y c h ,  k tó re  zap o w iad a l iśm y  w p o p r z e d ­
nim num erze,  o d b y ło  się 15 m arca.

P rzy ję to  sta tu t ,  o p ra c o w a n y  przez  Komisję  w y b ra n ą  
na p ie rw szem  zeb ran iu  i d o k onano  w y b o ru  tym czaso w eg o  
Z arz ąd u  Zrzeszenia .

Do Z a rz ąd u  weszli  p rz ed s ta w ic ie le  t rze ch  po lsk ich  
w y tw ó rn i  p ła to w c ó w ,  „ A e ro lo tu “ , o raz  fabryk i  „Fraget" .

Z rzeszen ie  pos taw iło  sobie  za cel p ra c ę  n a d  s tw o ­
rzeniem  w aru n k ó w ,  sp rz y ja jąc y c h  rozw ojow i rodzim ego  
p rzem y słu  lotniczego, k rzew ien ie  p o ś ró d  cz ło n k ó w  zasad  
so l idarnośc i  zaw odow ej ,  k o nso l idow an ie  i o b ro n ę  in te re ­
sów  eko n o m iczn y ch  p rz em y s ło w y c h  i h a n d lo w y ch  p o l ­
skiego p rzem y słu  wogóle, a w szczególności  cz łonków  
Z rzeszen ia  p rzez  zw oływ an ie  z jazdów  i n a ra d  dla r o z p a ­
t ry w a n ia  zagadnień  i sp ra w  zaw o d o w y ch ,  p ro w a d ze n ie  
s ta tys tyk ,  ogłaszanie  d ruk iem  p ra c  z dz iedz iny  p rzem y słu  
lo tn iczego, o rgan izow an ie  dla cz łonków  Z rzeszen ia  s p ó ­
łek  to w a ro w y ch  (bez p rzym usu  na leżen ia)  dla  w spólnego  
zakupu  su ro w có w ,  w spó łdz ia łan ie  p rz y  regu low an iu  s to ­
su n k ó w  m iędzy  członkam i Z rzeszen ia  wzajemnie ,  lub też 
m iędzy  członkam i Zrzeszenia  a ich p racow nikam i.

W szelk iego  ro d za ju  p ro p a g a n d a  rodz im ego  p r z e ­
mysłu  lotniczego, b ad an ia  za rz ąd z eń  ekon o m iczn y ch  i r e ­
form p ra w o d a w c z y c h ,  a d m in is t rac y jn y c h  i f inansow ych ,  
d o ty cz ąc y c h  in te re só w  c z łonków  Zrzeszenia ,  jako też  w sze l ­
ka  in ic ja tyw a  w tym k ierunku ,  w reszc ie  u trzy m an ie  b iu ra  
in form acyjnego .

L o t n i c t w o  s a n i t a r n e  w  w o j e w ó d z t w i e  Kra-  
k o w s k i e m .  K rak o w sk i  Kom ite t  W o jew ó d zk i  L. O. P. P. 
z w ołał  w  dn iu  22 m arc a  b. r .  z eb ra n ie  o rgan izacy jne  
sekcji  san ita rnej .  W  p o s ied zen iu  tem wzięli udz ia ł  p r z e d ­
s taw icie le  w ład z  i o b y w a te ls tw a  z p. w o je w o d ą  D aro w - 
skim na  czele . — N acze ln y  lekarz  2-go pu łku  lotn., kap t.  
M ichal ik  wygłosi ł  re fe ra t  o lo tn ic tw ie  san i ta rnem , p o ­
czerń u c h w alo n o  regulam in  n o w o p o w s ta łe j  sekcji ,  do z a ­
rz ąd u  k tórej w y b ra n o  poza  woj. D a row sk im  p rz e d s ta w i ­
cieli  sfer  lekarsk ich ,  cyw ilnych  i w o jsk o w y ch .  —  P r z e ­
w o d n iczący m  sekcji  zos ta ł  płk. dr.  K oro lew icz ,  szef san i ­
t a rn y  D. O. K. K rakow sk iego .

Z ebran ie  p o s tan o w i ło  rozp o cząć  akcję  zb ie ran ia  fun­
d uszów  na zakup  sam olo tu  san ita rnego ,  p rzez  w y p u s z c z e ­
nie ceg ie łek  p am ią tk o w y ch  p o  25 zł. i b loczków  do roz- 
sp rzedaży ,  p rzez  w y d a n ie  o d ezw y  do sp o łe cz eń s tw a  oraz  
p rzez  w ezw an ie  lek a rzy  do d o b ro w o ln eg o  p rzym usu  z a ­
p isy w a n ia  się  na  cz łonków  sekcji  w celu  o d d a n ia  jej sw ych  
usług, —  P o n a d to  na  zeb ran iu  u c h w alo n o  sze reg  d o n io ­
s łych  postu la tów , g w aran tu jąc y c h  szybki  rozwój lo tn ic tw a  
san ita rnego  w w o je w ó d z tw ie  k rakow sk iem .



J e d n o l i t e  z n a c z k i  d l a  p o c z t y  l o t n i c z e j .  U kaza ło  
się  zarządzenie  p. Ministra  Po c z t  i Te leg ra fów  w sp raw ie  
w p ro w ad z en ia  dla p o cz ty  lotniczej jednol i tych  znaczków.

Dzięki tem u  zniesione  zosta ły  t rudnośc i  w y sy łan ia  
k o re sp o n d en c j i  d ro g ą  po w ie trzn ą ,  k tórą ,  jak  w iadom o, 
t rze b a  by ło  d o tychczas  f ran k o w ać  z a ró w n o  znaczkam i 
p oczty  zw ycza jne j  jak i lotniczej,  co dla szerokiej p u ­
bliczności  było uciążl iwem. O becn ie  na  list, k tó ry  chce 
się w ys łać  p o c z tą  lo tn iczą  n a leży  na lep iać  ty lko  znaczek  
p o cz ty  lotniczej za 60 gr., a na  k a r tę  p o c z to w ą  — 50 gr.

Z m i a n y  a d r e s ó w .  Biuro  O d d z ia łu  Polskiej  Linji 
L otniczej w e  L w ow ie  mieśc i  się  o b ecn ie  p rz y  Tow. 
„ O rb i s“ , ul. Jag ie l lońska ,  tel. 8-11, zaś oddz ia łu  łódzkiego 
p rzy  ul P io trkow skie j  Nr. 67, tel .  3-11.

A F R Y K A

K o m u n i k a c j a  p o w i e t r z n a  w  R f r y c e  Ś r o d k o w e j .
Belgijskie to w a rzy s tw o  żeglugi p o w ie trzne j  „ S a b e n a “ 
w dniu 15 lutego u ruchom iło  r e g u la rn ą  kom unikac ję  p o ­
w ie trzną  w A fry ce  Ś ro d k o w ej .  T ra s a  lo tu  — 2.295 k i­
lom e trów  —  obejm uje  całe  Kongo belgijskie od B ona  do 
Katanga.

A N G L J A

R e k o r d o w y  l ot .  W  dn. 3 z. m. M ac Intosh, p i lot 
angielskiego to w a rz y s tw a  żeglugi pow ie trzne j  „Im peria l  
A i rw a y s” p rz eb y ł  p rze s t rz eń  z Londynu  do B erlina  — 
1000 kim. — w 4 godziny  45 minut, a więc  z p rz ec ię tn ą  
szyb k o śc ią  p rzesz ło  200 kim. na  godzinę.

B U Ł G A R J A

Ż e g l u g a  p o w i e t r z n a  w  Buł garj i .  B ułgarskie  „So- 
b ran je "  za tw ierdz i ło  um owę, z aw a r tą  p rzez  M in is ters tw o 
Kolei z tamt, T ow . Żeglugi Pow ie trzne j ,  w  sp raw ie  u r u ­
chom ien ia  p ie rw szy ch  linji kom unikac ji  p o w ie trzn e j .  K o n ­
ces ja  u d z ie lona  zosta ła  na  lat  10 i jeszcze  w  ciągu b ie ­
żącego  roku  m ają  być  u ru ch o m io n e  n a s tę p u ją c e  linje: 
1) Sofja - Burga, 2) Sofja - R uszczuk  - W arn a ,  k tó ra  będzie  
częśc ią  m iędzy n aro d o w e j  linji b a łkańsk ie j  B u k a resz t-S o f-  
ja -Sa lon ik i-A teny ,  3) linja, k tó ra  będzie  b iec  z W id d y n a  
wzdłuż  D unaju  p rzez  R uszczuk  do W arn y ,  k tó ra  będzie  
częśc ią  m ięd zy n aro d o w e j  linji W ie d e ń  - B u d a p esz t  - R u ­
szczuk-W arna -K ons tan tynopo l .  R ząd  bułgarski zo b ow iąza ł  
się su b w en c jo n o w ać  żeglugę p o w ie trz n ą  do wysokośc i  
10.000.000 lewów.

H O L A N D J A

L ot  w e  m g l e  a  r adjo .  W  osta tn ich  dn iach  lutego 
p i lo t  h o len d e rsk i  G ey se n d o r fe r  d o k o n a ł  c iekaw ego  lotu 
z L o ndynu  do R o t te rd am u .  K ie ro w a ł  on m ianowic ie  sa m o ­
lo tem pasażersk im  p o d c za s  ta k  si lnej mgły, iż jak a k o l ­
wiek o r jen tac ja  w z ro k o w a  by ła  zupełnie  n iem ożliwa. W  c z a ­
sie całej  p o d ró ż y  posług iw ać  się m usia ł  jedynie  radjem, 
k tó re  dz ia łało  tak  sp raw n ie ,  że lotnik n ie ty lko  nie zmylił 
swej drogi,  ale o godzinie  ściśle oznaczonej  ro zk ład em  
lo tów p rzy b y ł  do celu podróży .  Śm iało  m ożna  zatem  p o ­
wiedzieć ,  że a p a ra te m  k ie ro w a ło  radjo.

F R A N C J A

R u c h  w  p a r y s k i m  p o r c i e  l o t n i c z y m .  W  p ie r w ­
szym tygodniu  ub. mies. w p o rc ie  Le  B ourget  s ta r to w ało  
i l ąd o w ało  70 sam olo tów  z 405 p a sa że ram i  i 70.000 kg. 
to w aró w .

N I E M C Y
C i e k a w y  e k s p e r y m e n t  l o t n i c z y .  Dn. 15 m arca  

na  lo tn isku w  K assel  (Niemcy) d o k o n an o  c iekaw ego  e k s ­
pe ry m e n tu  lotniczego. Polegał  on na w y p u szczen iu  z w y ­

kłego sam olotu ,  do k tórego  by ł  p rz y w iąz an y  liną sz y b o ­
wiec.  Skoro  o b a  p ła to w c e  osiągnęły  o d p o w ie d n ią  w y s o ­
kość,  p i lot  s z y b o w c a  oddzie l i ł  swój a p a ra t  od  samolotu  
i p ięknym , szybow ym  lotem p o w ró c i ł  na  lotnisko. E k sp e ­
rym en t  nie  jest n iczem  now em , gdyż p ro b lem  łączen ia  
kilku p ła to w c ó w  linami,  na  w zó r  p o c iąg ó w  osobow ych ,  
dysk u to w an o  jeszcze w czasie w ojny  św ia tow ej.  Pow yże j  
jed n a k  o p isany  lot by ł  p ie rw szą  p ra k ty c z n ą  p róbą ,  d o k o ­
n a n ą  z m aszynam i obsadzonem i i k ie ro w an e m i  p rzez  ludzi.

P r z y g o t o w a n i e  d o  z a w o d ó w  s z y b o w c ó w .
Dn. 26 z. m. o d b y ł  się w  D essau  u ro c zy s ty  ch rzes t  no- 
w osko n s tru o w an eg o  szybow ca,  który ,  b ę d ąc  osta tn im  w y ­
razem  techniki,  ma us tanow ić  now e  re k o rd y  w teg orocznych  
z aw o d ach  szyb o w có w .  Na b u d o w ę  szy b o w ca  zużyto  2.300 
godzin.

N i e m i e c k i e  z a w o d y  l o t n i c z e .  W  czasie  p o m ię ­
dzy 30 s ie rpn ia  a 5 w rześn ia  b. r. o d b ę d ą  się w N iem ­
czech  zaw o d y  lo tn icze .  O be jm o w ać  one b ę d ą  z a ró w n o  
lo ty  dystansow e ,  jak i w ysokośc iow e ,  k o nkursy  na n a jb e z ­
p ieczn ie jszy  sam olo t  itd. J e d n y m  z c iek aw y ch  p u n k tó w  
z aw o d ó w  będzie  p ró b a  go tow ośc i  sam olo tów . Po legać  
ona  będzie  na  szybkiem  sk ład an iu  i m ontow aniu ,  s a m o ­
lotu; w yzn aczo n o  \ ' / 2 godzin na  w y ła d o w an ie  sam olo tu  
z w agonu  ko lejowego  i kom ple tne  p rzy g o to w an ie  go do 
lotu. L oty  dys tansow e  obe jm ują  lot okrężny  p o n a d  N iem ­
cam i na  przes t rzen i  450 kim. Ł ączn a  suma n agród  wynosi
80.000 m arek  niem.

R O S J A

P r z y j aź ń  l o t n i c z a  n i e m i e c k o - r o s y j s k a  zac ieśn ia  
się  coraz  ba rdzie j .  W  l ipcu  ub. r. u legła p rzed łużen iu  
do C h a rk o w a  linja lo tn icza  B erlin— K ró le w ie c — M oskwa,  
obsłu g iw an a  p rzez  n iem iecko-rosy jsk ie  tow. kom unikac ji  
p o w ie trzn e j .  W  roku  b ieżący m  N iem cy m ają  zo rgan izo ­
w ać  linję via  R osja  do Jap o n j i .  Dzienniki  n iem ieck ie  
p odkreś la ją ,  że ko n ces ja  Sow ie tów , udz ie lona  w  r. 1922 
tow. „Deruluft"  (D eu tsche-R uss ische  L u f tv e rk eh rs  Gesell-  
schaft) na  m o n o p o lo w e  u trzy m y w a n ie  kom unikac ji  p o ­
w ie trzne j  m iędzy  N iem cam i a Rosją, zos ta ła  obecn ie  o d ­
n o w io n a  i to w a rzy s tw o  to, k tó rem  rz ąd z ą  N iemcy, u z y ­
ska ło  w y łączn e  p ra w o  u t rzy m y w a n ia  linji z Berlina  do 
M oskwy.

T U R C J A
L o t n i c t w o  w  Turcji.  O rozwoju  i p o p u la rn o śc i  

lo tn ic tw a  w  Turcj i  św iad czy  fakt,  iż w os ta tn ich  czasach  
z d o b ro w o ln y c h  sk ład ek  pub l icznośc i  zak u p io n o  30 sa m o ­
lotów. Ism e t-P asza  ośw iadczy ł ,  że za temi p ie rw szem i 
sam olo tam i p ó jd ą  ty s iące  innych ,  gdyż dzis ie jsza  Turcja 
musi p rzynajm nie j  tak ie  sam e sum y w y d a w a ć  na o b ronę  
po w ie trzną ,  jak lądow ą.

L’f l e r o - S p o r t s  donosi,  że w dniu 15 h. m, o s ta ­
teczn ie  zakończone  zosta ły  p e r t ra k ta c je  czech o s ło w ack o -  
n iem ieck ie  w  sp ra w ie  u tw o rz en ia  linji kom u n ik ac ji  p o ­
w ie trzne j  pom ięd zy  B erl inem  a Pragą .  R u ch  na nowej 
linji ma być p o d ję ty  1 kwie tn ia .  P o c z ą tk o w o  k o m unikac ja  
u t rzy m y w an ą  b ędzie  sam olotami to w a rzy s tw  n iem ieck ich  
i au s t ry ja ck ic h  zaś od 1. VI, b. r. p rzem y sł  czechos lo -



w a ck i  ma d o s ta rcz y ć  do ek sp loa tac j i  żeglugi pow ie trzne j  
n a  p o w y ż e j  w skazane j  linji rów nież  sw oich  ap a ra tó w .

E v e n i n g - S t a n d a r ,  dzienn ik  angielski, z am ieśc i ł  
w ub. mies.  d łuższy artykuł ,  p o św ię c o n y  żegludze p o w ie t r z ­
nej u Sow ie tów .  „ E v en in g -S tan d a r"  s tw ie rd za ,  iż So w ie ty  
czyn ią  znaczn ie  w ięce j  dla rozw oju  lo tn ic tw a  handlow ego ,  
aniżeli W ie lk a  B ry tan ja  lub S tan y  Z jednoczone .  W  u b i e g ­
łym roku  sam olo ty  pasaże rsk ie  sow ieck ie  p rz e lec ia ły  p r z e ­
szło 8C0.000 mil, p r zew o żąc  w 3.502 lo tach  7.575 p a sa że ró w  

i 115 ton p o c z ty  i tow arów .
J e d n y m  z n a jw ażn ie jszych  p u n k tó w  program u lo t ­

n iczego S o w ie tó w  na  rok  b ieżący  jest  u ru ch o m ien ie  linji 
p rzez  T -w o  „Deruluf t"  (Rosyjsko-niem ieckie)  p ro w a d zą c e j  
z Berlina  do Leningradu ,  a s tam tąd  do T e h e ra n u  w Persji.

P ism a niem ieck ie  z o s ta tn ich  dni og łasza ją  s t a ty ­
s tykę  związku  n iem ieck ich  to w a rz y s tw  kom unikac ji  p o ­
w ie trzne j  za  ro k  1926. W  roku  tym  c zynnych  było  54 linji 
p o w ie trz n y ch ,  ogólnej długości 20,407 kim. (sieć w r. 1925 
o b e jm o w a ła  17,574 kim.). W  m ies iącach  z im ow ych  o b la ­
ty w a n o  sieć jedynie  na  p rzes t rzen i  8,152 kim. Sam olo ty  
, ,L uft-H ansa 'y“ d o la ty w a ły  w  lecie  do 15-tu cudzoz iem sk ich  
i 57-miu n iem ieck ich  p o r tó w  lo tn iczych,  w zimie zaś do 
10-ciu o b cy ch  i 23-ch w łasnych .  Ogólna  ilość kim., jaką  
sam olo ty  , ,Luft-H ansa’y “ p rze lec ie ły  w r. 1926-ym, w ynos i  
6,141,479 (w r, 1925 — 4,949,861), p rz e w o ż ą c  56,269 p a ­
sażerów, 642,464 kg. to w a ró w  i 301,945 kg. poczty .

W  p o ró w n an iu  z rok iem  ubiegłym  p o w ięk szy ła  się 
f r ek w en c ja  p asa że rsk a  o p rzesz ło  50% , to w a ro w a  o 115° 0, 
p o c z to w a  zaś o p rzesz ło  86 % .

F ra n c ja  p o s iad a  p ie rw szą  k o b ie tę - in ż y n ie ra  lo tn ic ­
twa, p. S e b a s t ie n n e  Guyot.  Po  zdaniu  konku rso w eg o  egza ­
minu do „Ecole  C e n t r a le "  w P a ry ż u  i po  u k o ń czen iu  jej, 
p a n n a  G uyo t  pośw ięc iła  się sp ec ja ln ie  b udow ie  p ła to w c ó w  
i studjom n ad  ae ro d y n am ik ą ,  o b ie ra jąc  sob ie  jako  sp e c ja l ­
ność  śmigło. W  kró tk im  czasie  p. G uyo t  w yn a laz ła  sy ­
stem  pew nej  odm iany  p rzek ład n i  silnika, zap o m o cą  k tórej 
śmigło rob i  30 o b ro tó w  więce j  na  minutę .  P a n n a  Guyot, 
k tóra ,  jak widzimy, ma n ieby le jak i  umysł, o d zn acza  
się w ie lką  sk rom nośc ią  i ch o ro b l iw ą  p ra w ie  bo jaźn ią  p rz ed  
d z ienn ikarsk iem i w yw iadam i,  to też  , , in te rv iew ” z nią by ł  
do tej p o ry  rów nie  n iedościg ły ,  jak p rz e lo t  z P a ry ż a  do 
N ow ego J o r k u  p rzez  A tlan tyk .

W  b też ąc y m  roku  zam ie rz a ją  p rze lec ieć  O c e a n  A t ­
lantycki:  f rancusk i  p i lo t  F o n c k  na  sam olocie  typu  S ik o r ­
skiego, major B y rd  na  F o k k e rz e  oraz  lo tn icyC oli  i Tasson.  
F o n c k  już w  ubiegłym  m ies iącu  z am ierza ł  p rz e lec ieć  O cean  
A t lan ty c k i  na  sam oloc ie  S ikorskiego,  jed n ak  przy  s ta rc ie  
sam olo t  uległ zniszczeniu.

O b y w a te lk a  a m e ry k ań sk a  p. Bennett ,  m ieszkanka  
S tanu  M a ssac h u se t  dla u czczen ia  se tnej ro czn icy  sw ych  
u rodzin  pos tanow iła  o d b y ć  p o d ró ż  p o w ie trzn ą .  Sam olot  
ze s tu le tn ią  p a sa ż e rk ą  wzb i ł  się na  w ysokość  300 mtr. 
i po  k ró tk im  p o b y c ie  w  p o w ie trz u  w y ląd o w ał .  P. B enne t t  
nie u k ry w a ła  swego zach w y tu  z p ie rw sze j  p o d ró ż y  p o ­
w ie trzne j  i ża łow ała ,  że p o b y t  w pow ie trzu  b y ł  tak  krótki.  
„ O d b ę d ę  jeszcze jed n ą  p o d ró ż  lo tn iczą ,  gdy skończę  
105 la t"  —  rzek ła  do sw y ch  p ra w n u k ó w ,  k tó re  o b aw ia ły  
się to w a rzy sz y ć  odw ażne j  p r a b a b c e .

K o ł o  L. O. P. P. Nr. 36 w  W a r s z a w i e .  Kolo 
L. O. P. P. Nr. 36 p o w s ta ło  25.IV.1925 r. p rz y  Minister­
s tw ie  Spraw ied liw ośc i .

Z arząd  stanowią:  p. W ęg lew ska ,  p. r a d c a  W itk o w ­
ski, oraz  p. Ja x a -M alczew sk i .

Koło rozw ija  się n a d e r  pom yśln ie  i l iczy obecn ie  
173 członków.

Na p o d k re ś len ie  zas ługuje  sp rę ży s te  zb ie ran ie  sk ła ­
dek. W  ciągu 1926 roku  z eb ra n o  1530 zł.

W okresie  „Ш -go T y godn ia  Lotn iczego"  członkow ie  
K oła  ro z sp rze d a l i  m a re cz e k  na  rzecz  „T ygodn ia"  na  sumę 
1676 z łotych.

K o ł o  Nr. 140 w  W a r s z a w i e .  Koło Nr. 140, zw ane  
„K ołem  S k a r b o w c ó w ”, zaw iązan e  zosta ło  dn ia  20 kw ie tn ia
1925 r. p rz y  M in is te rs tw ie  S k a rb u ;  j e d n o c zy  z a ró w n o  
u rz ęd n ik ó w  m in is te rs tw a,  jak  i w szy s tk ich  pod leg ły ch  mu 
agend  sk a rb o w y ch .

Z arząd  stanowią:  p rezes  p. H ejdukow ski,  v -p rezes  
p. E. Zienkowski,  s e k re ta rz  p. T. Laszecki ,  sk a rb n ik  
p. R. Karski,  oraz  p. Wł. Kozłowski.

Koło liczy obecn ie  1227 członków. W ciąg u  roku
1926 z eb ran o  ty tu łem  sk ła d ek  zł. 5940,50.

Koło p ro w a d z i  w y tę żo n ą  akc ję  p r o p a g a n d o w ą  na 
te ren ie  w szys tk ich  u rz ęd ó w  sk a rb o w y ch ,  w yg ła szane  są  
o d c zy ty  i pogadanki,  sp rz ed a w a n e  „ceg ie łk i” na  b u d o w ę  
Ins ty tu tu  A ero d y n am iczn eg o  i t. d. W  roku  1927 sp rz ed a n o  
„ ce g ie łe k ” na  sumę 200 zł.

Na sp ec ja ln e  p o d k re ś len ie  zas ługuje  akcja,  m a jąca  
na  celu zeb ran ie  o d p o w ie d n ic h  funduszów  na zakup  s a ­
m olo tu  imienia  „ S k a rb o w có w " ,  względnie  na  p om oc  K o ­
m ite tow i S to łeczn em u  w  w y k o n an iu  jednego z na jp i ln ie j ­
szych  p u n k tó w  program u .  Dzięki  n iezw yk łym  wysiłkom  
całego Z arz ąd u  Koła, z p re ze se m  p. H e jdukow sk im  na 
czele,  uda ło  się  zgrom adzić  w s to su n k o w o  kró tk im  c z a ­
sie około  30,000 zł,, k tó ra  to sum a p o zo s ta je  na  koncie  
Koła  S k a rb o w c ó w .

W ysiłk i  i w yniki  p ra c y  K oła  140 w inny  być p r z y ­
k ładem  dla  in nych  Kół L. O. P. P.

G. Ś L ą S K

Śląski Komitet W o je w ó d z k i  L. O. P. P„ zo rgan izo­
w a n y  w 1924 r. p r z e d e w sz y s tk iem  dzięki  energ iczne j  p ra c y  
s ta ros ty  S w ię to ch ło w ick ieg o  p. d - ra  Potyki,  o d  p o czą tk u  
swego is tn ien ia  ro z w in ą ł  b a rd z o  sz e ro k ą  dz ia ła lność ,  s t a ­
w ia ją cą  go w p ie rw szy m  sze regu  K om ite tów  L. O. P. P.

Do W y d z ia łu  W y k o n a w c z e g o  Śląskiego Kom ite tu  
w chodzą :  dr. P o ty k a  — p rezes ,  dyr.  Kam iński  i rad .  D r z e ­
w ieck i  —  w iceprezes i ,  bu rm is trz  Koj — se k re ta rz ,  dyr.  Z a ­
górski — skarbn ik ,  insp. N ic iewicz  — zast. ska rbn ika .

Biuro K om ite tu  Śląsk iego  p o d z ie lo n e  zos ta ło  na  o d ­
działy: ogó ln o -p ro p ag an d o w y ,  tech n iczn y  i kasow y.

O d d z ia ł  o g ó ln o -p ro p ag a n d o w y  ro zw in ą ł  w ub. roku  
in te n sy w n ą  dz ia ła lność  p ro p a g an d o w ą ,  z jed n u jąc  w ie lu  
c z ło n k ó w  i uzysk u jąc  w iększe  sum y dla  K om ite tu ,  jak 
61.416 zł. z d a ró w  i subw ency j ,  14.654 zł. z w o je w ó d zk ie ­
go dnia  lo tn iczego  1 /VIII 1926 i 14.470 zł. z tygodn ia  lo t ­
n iczego.

K om ite t  zo rgan izow ał  o d czy t  k p t .O rl iń sk iego  „Mój 
lot do Tokio" ,  oraz  p rzesz ło  70 in n y ch  o dczy tów ,  w y ­
św ie t la jąc  p rzy tem  2 filmy lo tn icze .  S e k c ja  K o le jow a  
u rząd z iła  w y s ta w ę  lo tn iczą  w w agonach ,  k tó re  o b je ż d ż a ­
ją w szys tk ie  m iasta .

Na Ś ląsku  is tn ie je  11 k o m ite tó w p o w ia to w y c h L .O .P .P .  
i 191 kó ł  m ie jscow ych ,  k tó re  g rupu ją  29.242, w tej l iczbie  
15.942 k o le ja rzy ,  n a le żą c y ch  do 65 kó ł  Sekc ji  Kolejowej.

S u m a  sk ładek ,  w p ła c a n y c h  p rzez  członków, w y n o ­
si 150.000 zł. rocznie ,  w  tein 80.000 zł. w p ła c a  Sekc ja  
K o le jow a.



B udżet  K om ite tu  Śląskiego na  ro k  1926 po  stronie  
d o ch o d ó w  w ynos ił  508.120,76 zł , po  s tron ie  w y d a tk ó w  
zaś 500.000,00 zł., z czego 453.753 zł. s tan o w ią  kosz ty  b u ­
dow y lo tn iska  w K atow icach .

Lotnisko to znajdu ie  się w po łudn iow ej  częśc i  
K atowic,  o 2 kim. od  D w o rc a  G łównego.

T e re n  lotniska,  k tó ry  p rz ed s ta w ia  k w a d ra t  o 750 m. 
długości i szerokości ,  jest  c o k o lw iek  falisty  i lekko p o ­
chyły,  co p o w o d u je  n a tu ra ln y ,  szybki  o d p ły w  w ody.  D o ­
ty ch c za s  zn iw e lo w an o  i za łożono  d re n y  na  p rzes t rzen i
40,000 m 2.

Na ś rodku  lo tn iska  b u d o w a n e  jest lądow isko  o śre ­
dn icy  150 m. i w y lo tach  w kilku k ie ru n k a ch  około 200 m. 
od o b w o d u  koła. Lądow isko  p rz y s to so w a n e  b ędzie  i do 
ląd o w ań  nocnych.

Hangar,  z b u d o w a n y  z m a te r ja łó w  ognio trw ałych ,  
ma 42 m. szerokości,  25 długości  i 10 '/2 m. wysokości,  
B ram a  w ja zd o w a  jes t  40 m. sz e ro k a  i 6,70 m. wysoka. 
P rz e d  hangarem, w ziemi, zna jdu ją  się 2 zbiorniki b e n z y ­
now e  po  20.000 l i t rów  k ażd y

Z ab u d o w an ia  na  lo ln isku sk łada ją  się z d w o rc a  
lotniczego, dom u adm in is t racy jnego  i gm achu  szkoły  p i ­
lotów.

W związku  z b u d o w ą  lo tn iska  czynione  są  s ta ran ia  
nad  u tw orzen iem  spółki lotniczej dla u ruchom ien ia  k o ­
m unikacji  powie trznej:  K a tow ice  - W arszaw a ,  K a tow ice-  
Gdańsk, K a to w ic e -W ro c ła w  i K a to w ice -W ie d eń .

B u d o w a  dom u dla  A dm in is trac j i  na  lotn. w  K a tow icach .

Po  p rz e d w s tę p n y c h  p e r t r a k ta c ja c h  do tw orzące j  
się spó łk i  zgłosił  ak ces  p o w ia t  k a to w ick i  z udzia łem
120.000 zł., pow. św ię to ch lo w ick i  200.000 zł., pow. ry b ­
nicki 100.000 zł., K ró lew sk a  H uta  50.000 zł, pow. będzińsk i

P. R o m an  S zynk iew icz  z Lublina  (na p raw o),  o k tórego 
szyb o w cu  pisa liśm y w num erze  s tyczn iow ym  — przy  
p racy .  Na lew o p. R, Jęd rze jo w sk i ,  k tó ry  pom agał  p. S. 

p rzy  budowie .

50.000 zł. Zw iązek  P rz e m y s ło w có w  G ó rn o ś lą sk ich  350.000 
zł. i Śląski  K om ite t  W o je w ó d z k i  200.000 zł.

L osy  spó łk i  za leżą  obecn ie  od  s ta n o w isk a  Sejmu 
Śląskiego i M inister jum  Komunikacji.

K O W E L
K ur s y  L o t n i c t w a  i O b r o n y  P r z e c i w g a z o w e j .

K om ite t  P o w ia to w y  L. O. P. P. w K ow lu  zo rgan izow ał  
b e zp ła tn e  ku rsy  lo tn ic tw a  i o b ro n y  p rzec iw g azo w e j,  k tó ­
re o d b y w a ją  się 2 ra zy  w tygodniu.

Pre legenci:  inż. S. Czerw ińsk i,  prof. L. Kosmulski. 
p ilot  S. P e r ło w sk i  i inni.

Zajęc ia  p ra k ty c z n e  (m odelars tw o) o d b y w a ją  się 
codziennie ,  p ró c z  świąt,  p o d  k ie ro w n ic tw em  p. S. C z e r ­
wińskiego w  W a r s z t a t a c h  lo tn iczych  L, O. P. P.

G łó w n y  kon ty n g en t  s łu ch aczy  —  m łodzież  szkolna.
Im p reza  ta znaczn ie  p rz y cz y n i ła  się do s p o p u la r y ­

zow an ia  idei L. O. P. P. N a p rzy k ład  2 u czn iów  k lasy  8-ej 
gimnazjum im. S łowackiego:  Z asad a  i Pió ro ,  w yraz i l i
chęć  k sz ta łce n ia  się  na  k o n s t ru k to ró w  lo tn iczych  i o b e c ­
nie b a rd zo  p i ln ie  i z d o b re m i  sku tkam i p r a c u ją  w tym  
k ierunku.

J e s z c z e  j e d e n  „ n a s z  s z y b o w i e c “. Nasz k r a ­
kowski  k o re sp o n d en t ,  p. Łukaszew sk i  donosi,  że sekc ja  
sz y b o w c o w a  Koła  Lotn iczego  Państw .  Szkoły  P rzem ys łow ej  
w K rakow ie  z b u d o w ała  szybow iec  w ed ług  p lan ó w  „Mł. 
Lotnika".

K o ł o  L o t n i c z e  przy  p a ń s t w .  S z k o l e  P r z e m y s ł o ­
w e j  w  K r a k o w i e  pow s ta ło  z in ic ja ty w y  cz te rech  uczn iów  
tej szkoły  (p. p L ew ińsk i  Z., Malz M., C zarn ik  Wł. i K o ­
m orn ick i  P rot) .  P rezesem  jest p. Czarnik.

Z arząd  Koła  o tw o rzy ł  sekc ję  szybow o - m odelow ą,  
p o d  k ie ro w n ic tw em  p. A rc inow sk iego .  S ekc ja  ta z b u d o ­
w ała  szy b o w iec  na  p o d s ta w ie  ry su n k ó w  „Ml. L o tn ik a” ,
0 czem  wyżej.  Szy b o w iec  j e s t  j u ż  obecnie w y ko ń c zo n y ,  
a p ró b y  nie o d b y ły  się z p o w o d u  n ieo d p o w ied n ie j  p o ry
1 w arunków .  Koło Lotn icze  w  porozum ien iu  z K o m ite ­
tami W oj.  i P o w ia to w e m  L. O. P. P., o tw ar ło  k u r s y  in ­
s t ru k to ró w  m odelarstw a ,  a w na jb l iższym  czasie p rzy s tąp i  
do o tw a rc ia  sek c j i  propagandow ej,  dla  k tó rej  już obecn ie  
jest o p ra c o w a n y  p ro jek t  szeregu o d czy tó w  p ro p a g an d o -  
w o - lo tn iczy ch  w m ias teczk ach  p o w ia to w y ch .

S ek c ja  szy b o w o -m o d e lo w a  w n ieda lek ie j  p r z y s z ło ­
ści p rzy s tąp i  p ra w d o p o d o b n ie  do bud o w y  aw jonetk i,  k tó ­
rej ob liczen ia  i ry sunk i  kon s tru k cy jn e  zna jdu ją  się w to ­
ku p ra cy .  B u d o w ę  awjonetk i  f inansow ać  będzie  Z arząd  
Koła.

J a k  widzimy, p lany  są p iękne ,  n a leży  ty lk o  życzyć  
szybkiego  ich z rea l izow an ia ,

L  Ł u k a s z e w s k i

K o ł o  m o d e l a r s k i e  w  Ł u k o w i e .  7. in ic ja tyw y  
uczn ia  kl. V-ej p. S tan is ław a  W ie lgosza  w p aźdz ie rn iku  
ub .  roku  p o w s ta ło  p rz y  gimnazjum w Łukow ie  Kolo M o ­
delarsk ie .

P o c z ą tk o w o  ko ło  l iczyło  25 członków, lecz  po  N o ­
w ym  Roku w ie lu  z n ich  Koło opuśc i ło  i obecn ie  p r a c u j e  
ty lko  8.

Mimo tak  małej l iczby  cz łonków , p r a c a  w ko le  nie 
o s łab ła  i po  z b u d o w an iu  kilku m o d e l i  la ta jący ch ,  p r z y ­
s tępu je  ono do b u d o w y  szybow ca.  B u d o w ą  kicr ow ać  b ę ­
dzie uczeń  kl. VUI-ej, p. P lodow ski.

Pom oc  m ate r ja lną  o trzym uje  koło  m o d e la rsk ie  od 
g imnazjalnegoo ko la  L. O. P. P.



T era z  w r ó ­
cił do miej­
sca, gdzie  się 
od b y ła  k r ó t ­
ka  walka,  u- 
ją łw  rę k ę  p o ­
rz u co n y  k a ­
rab in  i z p o d ­
n ies ionym  u 
p a l ta  k o łn ie ­
rzem  p o m a ­
sz e ro w a ł  k r o ­
kiem w a r t o w ­

n ika  w zdłuż  śc iany.  R zeczyw iśc ie ,  okno  od s t ro n y  p o d ­
w ó rz a  by ło  o tw a r te  i d o ch o d z i ł  p rzez  nie głos rozmow y, 
p ro w a d zo n e j  w e w n ą trz  chałupy .

J u r  m ia row ym  krok iem  p rzeszed ł  koło okna, w  o d ­
ległości z a ledw o  d w ó ch  k ro k ó w  od śc iany  i bys trem  sp o j ­
rzen iem  objął  w n ę t rze  izby. P rzy  s tole  ośw ie t lo n y m  lam p ą  
siedzia ło  t rze ch  m ężczyzn ,  d w ó c h  by ło  w  p o ro z p in a n y ch  
bluzach ,  t rzec i  zaś w c zap ce  na  głowie i w służbow o po- 
zap in an y m  m undurze .  Siedzie li  p o ch y le n i  n a d  m ap ą  i stu- 
d ju jąc  ją pilnie, ro zp raw ia l i  żywo.

J u r  p o m a s z e ro w a ł  dale j .  Drzwi do ch a ty  by ły  
o tw a r te  i zd aw a ło  się, że c iem na  s ionka  jes t  zupełnie  
pusta ,

Po  drugiej s tronie  drzwi z n a jd o w a ło  się drugie  okno, 
też  o tw a r te  i ośw ie t lone ,  ale  już znaczn ie  słabie j  od 
p ie rw szego .

Z kolei  J u r  zajrza ł  i w to okno. P rzy  św ieczce  
ko p cące j  na  kuchen n y m  kom inku  s iedzia ł  o k rak iem  na  ła ­
wic też  s łużbow o u b ra n y  żołn ierz ,  czy  of icer  i c h rap a ł  
w najlepsze.  P o d  śc ianam i n a  z łożonych  w p ry c ze  ł a w ­
ka ch  i de sk ach ,  spa ło  k i lkanaśc ie  postac i .  Na gw oździach  
i ko łk ach  w isia ły  ka rab in y ,  szable ,  pasy ,  to rby ,  czapki 
i bagnety.

J u r  n a w ró c i ł  z p o w ro te m  i znów  p rzem asze ro w a ł  
pod  p ie rw szem  oknem.

T y m  ra ze m  zauw aży ł ,  że m ężczy zn a  w  czap ie  stoi 
w y p rę ż o n y  na „b aczn o ść"  p rz ed  j ed n y m  z tam tych  dw óch  
p o ro z p in a n y ch  (niskim, g rubym  i łysym, o tw a rzy  opoja) 
i w no tes ie  notuje  o t rzy m an e  rozkazy .

J u r  nie ch cą c  zw ró c ić  na  s ieb ie  uwagi, nie z a t r z y ­
m ał  się ani p rzez  chw ilę  p o d  o knem  i z zas łyszanych ,  
o d e rw a n y c h  słów zrozum ia ł  ty lko, że „ ju tro  o godzinie 
9-ej w ieczorem  p o c zą te k ."

D o p ie ro  t e ra z  zauw aży ł ,  że p rzy  sz ta c h e ta c h  stoi 
p rz y w iąz an y  koń.

Zagłębił  się znow u w c ień  i o b sz e d ł  dw ie  ściany, 
tam i zp ow ro tem .

G d y  miał się w y n u rzy ć  z p oza  rogu chaty ,  usłysza ł  
p o d n ies io n e  głosy, tak  jak b y  k toś w ychodzi ł .  P rz e z  chwilę  
za t rzy m a ł  się w cieniu, sp og ląda jąc  b a czn ie  w k ie ru n k u  
drzwi.

Is to tn ie ,  z ch a ty  w y s z e d ł  m ęż czy zn a  w czap ie

(Dokończenie)  llustr. F e l i k s  T o b e r a .

i o s t rym  k ro k iem  p o d sz e d ł  do konia.  Tamci dwaj p o z o ­
stali  w idoczn ie  w izbie.

J u r  nie ch cąc  się n a rażać  na  jak ąk o lw iek  s ło w n ą  
zaczepkę ,  p rzy cza i ł  się p oza  węgłem . Po  chwili  tuż obok  
niego p rz e c w a ło w a ł  jeździec  na  koniu, sk ręc i ł  w d ro ży n ę  
ku wsi i o d d a li ł  się szybkim  ga lopem .

J u r  o d e tc h n ą ł  sw o b o d n ie  i znow u  m ia ro w y m  k r o ­
k iem  p o d ą ży ł  na  o b c h ó d  wzdłuż okien.

G ru b y  i t łu s ty  m ężczy zn a  leża ł  już na  łóżku  i z d a ­
w a ł  się  u syp iać ,  p o d c za s  gdy drugi, zgarb io n y  i znaczn ie  
młodszy, b lady ,  o sem ick ich  rysach ,  z b ie ra ł  ze s tołu 
m ap y  i p a p ie ry  i ch o w ał  je do szuflady  stolika.

N a jp raw d o p o d o b n ie j  i ten  w n e t  u łoży  się do snu.
J u r  p o s ta n o w i ł  chw ilę  p rz eczek ać .
Istotnie ,  po  kilku p rze jśc iach  tam i z p o w ro te m  

wzd łuż  ścian, zauw aży ł ,  że zgarb iony  żyd z iak  zm rużył  
lam p ę  i też  się p o ło ży ł  spać.

T e ra z  na leża ło  jakna jszybc ie j  dzia łać ,  gdyż każdej 
chwili  mógł n a d je ch a ć  k toś  z m eldunk iem  lub mogło zajść 
coś n iep rzew idz ianego .

Z izby  doch o d z i ło  w y ra źn e  ch rap a n ie  grubego  „ to ­
w arzy sza" .  J u r  p o s ta n o w i ł  z a ry zy k o w ać ,  l icząc  na  jego 
silny sen.

Śmiałym, ale  c ichym  krokiem  w szed ł  do ch a ty  
i n ac isn ą ł  k lam kę do izby. Drzwi ustąpiły .

W  czapie  na  głowie, o d łożyw szy  k a ra b in  p o d  śc ia ­
nę, J u r  p o d sz e d ł  do usyp ia jąceg o  żydziaka .

T e n  snać  p r z e b u d z o n y  sk rzy p n ięc iem  podłogi, z e r ­
wa ł  się i usiadł  na  łóżku.

— A  w y  czto, tow ar iszcz?
J u r  zam ias t  odpow iedzi ,  nag łym  ch w y tem  pow al i ł  

p rzeb u d zo n eg o  z p o w ro tem  na  łóżko, owija jąc  mu głowę 
jakimś kocem . N a p a d n ię ty  w y ry w a ł  się z ca ły ch  sił i p o ­
czą ł  w ie rzgać  nogami.  J u r  k o lanam i p rzy c iąg n ą ł  nogi ży ­
dz iaka  do łóżka  i m imo jego szam otan ia  się, od  g łowy do 
stóp, po  kolei,  o w iną ł  go w p rz eśc ie ra d ła ,  p oduszk i  i k o ­
ce i n a s tęp n ie  całość  jak tobó ł  m ocno  p o w iąza ł  węzłami 
p rz e ś c ie ra d e ł  i p a sem  leżący m  na  stołku.

Z tym jednym  dał  sobie  r a d ę  dość ła tw o.  G orsze
prze jśc ie  mogło go czekać  z tam ty m  grubasem , g d y b y  się 
obudził .

Z w iązanego  to w ar is zcza  p o rzuc i ł  na  łóżku  i p o d ­
szed łszy  do drzwi zaryg low ał  je, by  z ab e zp ie cz y ć  się
p rz e d  n iep o w o ła n y m i  intruzami.

T e ra z  zgasił  lam pę i z b i jącem  se rcem  p o d sz e d ł  do 
drugiego łóżka.

Przez  okno sączy ło  się  już sza re  i m ętne  św iat ło
na jp ie rw szego  świtu.  C zas  naglił.

Mógł w p raw d z ie  J u r  jednem  p ch n ięc iem  bagnetu  
p ozbyć  się i drugiego w roga ,  ale ani p rz ez  myśl  mu nie 
przeszło,  by  m o rd o w a ć  bezbronnego .

Z ac h o w u jąc  się  jaknajc iszej ,  zd ją ł  ze s to łka  w ła sny  
m u n d u r  to w arzy sza  k o m e n d a n ta  i sk o c z y w sz y  n ań  o bom a  
kolanam i, ró w n o cześn ie  jego ły są  g łowę ow iąza ł  ku r tką .



N a p ad n ię ty  jednak ,  z b u d zo n y  nagle  ze snu, je d ­
nym, p o tęż n y m  p o d rz u te m  z e rw a ł  się z łoża  i z om o ­
tanym  łbem, w raz  z n apas tn ik iem  runą ł  na  ziemię.

J u r  m om enta ln ie  zdał  sobie  sp ra w ę  z n iepospoli te j  
siły p rzec iw n ika ,

Nie ch cą c  dopuśc ić  do krzyku, k tó ry b y  mógł z a ­
a la rm o w ać  śp iący ch  w sąs iedztw ie  żołnierzy,  ob iem a  d ło ń ­
mi p o p rz ez  kurtę  śc isną ł  p rz ec iw n ik a  za gardło .

T a m ten  jed n a k  c h a rk o c zą c  d u szącem i się us tam i 
w kurtce ,  po tężn em i łapam i ob jął  J u r a  doko ła  piersi 
i z c a łych  sił p rz y c isn ą ł  do siebie .

R o z p o czę ła  się s t ra sz l iw a  walka.
Kom isarz  czy n acze ln ik  ro z p o rz ą d za ł  o lb rzym ią  

siłą, niemniej by łb y  p rę d k o  uległ znaczn ie  m łodszem u 
i zwinn ie jszem u Ju ro w i,  g dyby  nie to, że J u r  n ie ty lko  
m usiał go po k o n ać  w w a lce  fizycznej, ale jeszcze  nie d o ­
p uśc ić  do n ieb ezp ieczn eg o  hałasu .

Żelazne, grube  rę ce  zac iska ły  się  po tężnym  u śc i ­
sk iem  na  m łodych  p ie rs iach  Z a trze sz c za ły  żeb ra ,  oczy 
zaszły k rw ią  i J u r  poczuł,  że lad a  m o m en t  s t rac i  dech  
i k re w  buch n ie  mu ustami.

W  nagłych skurczach ,  p o d rz u ta ch  i c iskan iach ,  t a ­
rzali się po  p o d łodze ,  p o t rąc a ją c  stół i stołki.

K olana  w p ie ra ły  się w b rzuchy ,  g łow y s tuka ły
0 podłogę.

W te m  J u r  po s ły sza ł  jakieś sk rzy p n ięc ie  i czyjeś  
tw a rd e  k rok i  p o d c h o d zą ce  do drzwi.

W y b iła  o s ta tn ia  godzina.
Było  to w momencie ,  gdy na  całe szczęśc ie  on sobą 

p rzy g n ia ta ł  p rzec iw n ika .
O sta tn im  wysiłkiem, zac iskając  zęby, w yp ią ł  się 

w grzb iecie  i po tężnem  u d e rzen iem  pięści  w y m ierzy ł  s t ra sz ­
liwy cios w „ d o łe k “ wroga.

U de rzen ie  było tak  wściekłe ,  że zac iśn ię te  na  ż e b ­
rach  ram io n a  m om entaln ie  rozluźniły  się i poczę ły  bić po 
pod łodze ,  a całe  ciało rozciągnęło  się w nagłem z esz ty w ­
nieniu.

P ra w ie  rów n o cześn ie  roz leg ło  się puk an ie  do drzwi
1 czyjś tu b a ln y  głos zapytał :

—  T o w ariszcz  kamandir!?
J u r  czując  po sm ak  krwi w ustach , w y k rz tu s i ł  w śc ie ­

kłym  charko tem :
— Niczewo!! P aszo ł  won!!,..
I po  tych  s ło w ach  zaksztusi ł  się s t ra sznym  kaszlem  

i k rwią ,  b u c h a jąc ą  z nosa  i ust.
T rw ało  to d o b ry c h  k ilka  chwil  i t r z e b a  by ło  dużej 

siły woli,  ab y  o p a n o w ać  ten a tak  kaszlu.
P rzez  cały  ten  czas za  drzwiam i ktoś s ta ł  i n a ­

s łuchiwał,
M ignęła  d ługa chwila .
W  izbie nie ru sza ł  się już nikt.
J u r  p o w tó rz y ł  c h a ra k te ry s ty c zn y m  głosem.
—  Poszoł  won!...
K toś p o s ta ł  jeszcze  chwilę  i m am ro cząc  p o d  n o ­

sem oddali ł  się. W  s ien iach  sk rzy p n ę ły  drzwi, p r a w d o ­
p o d o b n ie  do drugiej izby.

J u r  p o czu ł  sza lony  zaw ró t  g łowy i szum w uszach. 
Z d aw ało  mu się, że l ad a  chw ila  może s t rac ić  p rz y to m ­
ność, lub ulec  n o w em u  w y b u c h o w i  k rw i  i kasz lu  i o p a ­
n o w a ła  go wściek łość ,  pom ieszana  z żalem.

—  T eraz,  t e r a z  ulec, gdy się aż d o tąd  wyszło  
zwycięsko?

W  izbie już by ło  szaro .
Po d n ió s ł  się na  k o lana  i p o czo łga ł  do m iedn icy  

i dzb an k a  z wodą,  s to jących  na  sto łku  w kącie.
P rz e ch y l i ł  d zb an e k  i pił gorączkow o, długo, jakby  

ch c ia ł  zap ić  w szys tką  k re w  c isn ąc ą  się do ust i gardła .
Ods taw ił  w reszc ie  d z b an e k  i o p iera jąc  się  o s to ­

łek, p o w s ta ł  na  nogi.
W  oczach  mu jeszcze  w szys tko  wirowało ,  a  w uszach  

t rw a ł  n iep rzy jem ny  szum.
Z ac iska jąc  zęby  p o su n ą ł  się ku  s tołowi,  ró w n o ­

cześnie  rozm yś la jąc  n a d  tem, co i jak teraz  czynić  t rzeba;  
n ieb ezp ie cz eń s tw o  w p ra w d z ie  oddali ło  się, ale  w każdej  
chwili  mogło w y b u c h n ą ć  na  nowo, tym razem  już nie 
p rzepuszcza jąc .

Z ży d z iak a  nic sobie  nie robił,  gdyż d o b rze  zw iązany  
leżał  jak b a ran  na  łóżku i nie d a w a ł  znaku  życia.

Gorzej  było z „kam and irem " ,  k tó ry  każdej  chwili  
mógł o d zyskać  p rzy to m n o ść  i zacząć  rum or  na  nowo.

J u r  rozg lądnął  się po izbie i z au w a ż y ł  le ż ąc ą  w k ą ­
cie u p rząż  końską:  siodło  i lejce.

Temi to lejcami,  chw ie jąc  się w c iąż  ną  nogach  
i led w o  mogąc o p a n o w ać  c isn ącą  się do g a rd ła  k re w  
i o p a d a ją c e  ze zm ęczen ia  ręce ,  J u r  p o w ią za ł  rę ce  i nogi 
i k u r tę  w okó ł  g łowy „ k a m a n d i ra “. M usia ł  użyć całego 
w ysiłku  woli  i mięśni,  a że b y  zac isnąć  jak najs ilniej w ęzły  
rzemieni,  a n a s tęp n ie  g rube  c ie lsko p rze to cz y ć  z p o w r o ­
tem na łoże i u łożyć  w pozycji ,  n ie  b u d zące j  pode jrzen ia ,  
co uczynił  też  i z żydziak iem  na  d rug iem  łóżku. Liczył 
się z tem, że każdej  chwili  k toś mógł zag lądnąć  przez  
okno, t rzeba  w ięc  było, by  zo b ac zy ł  tam ty ch  jako śp ią ­
cych

Niemoc i zm ęczen ie  c ia ła  po w a lce  i ból zg n iec io ­
n ych  żeber ,  u s tę p o w a ły  pow oli  na  szczęście ,  gdyż nie 
b y ło  ani jednej  chwili  czasu  na o d p o czy n ek ,  lub z a s ta n o ­
wienie .

Dzień  już b y ł  ca łk iem  jasny i każdej  chwili  ktoś 
mógł nadejść ,  lub p rz ec h o d zą c  drogą  z o b aczy ć  tam tych  
dw ó ch  żo łn ie rzy  leż ąc y c h  w rowie.

P o d sze d ł  do stołu, p o d w a ży ł  blat  i si lnem s z a rp ­
n ięc iem  w y w aż y ł  szufladę, do k tórej żydziak, jak widzia ł,  
ch o w ał  m ap y  i inne pap ie ry ,  n a jp ra w d o p o d o b n ie j  rozkazy  
i p lan y  om aw ianej  ofenzywy.

Prze rz u c iw sz y  to i tamto, s ch o w a ł  ca ły  p l ik  p a ­
p ie rów  w zan ad rze  m unduru .

Na stole leżały  p ieczęc ie  i b iałe  p a p ie ry  z n ag łó w ­
kami „nacza ls lw a  dyw iz ji” .

Ju r ,  p om yślaw szy  chwilę, w yp isa ł  po rosyjsku ja ­
kiś rozkaz  na  pap ie rze ,  pod p isa ł  n ieczy te ln ie  i p rzyb ił  
p ieczęć .  N astępn ie  z łoży ł  p a p ie r  i s c h o w a ł  do k ieszeni.

W tem  przez  o tw a r te  okno dobiegł  odgłos jakiegoś 
zb liżającego  się galopu.

J u r  jednym  susem  p rzesad z ił  okno, p rzeb ieg ł  p o ­
dw órko  w poprzek ,  p rz e sk o c z y ł  jakiś p a rk a n  i znikł w z a ­
roślach  sadu.

G alop  kilku koni z a trzy m a ł  się  p rzy  cha łup ie  i s ły ­
chać  było n aw o ły w an ie  kilku głosów.

Nie z as tan aw ia jąc  się ani chwili  i z apom inając
0 zmęczen iu  i bólu, J u r  k ry jąc  się poza  zarośla ,  p o m knął  
w dół sadu, w o dw ro tnym  k ierunku  linji frontu.

S ad  skończy ł  się, znow u p a rk an ,  rów, d ró żk a  i w dali  
na  czystem  po lu  jakaś  b u d a  o lbrzym ia  i jakieś p rz y  ziemi 
p rzys iad łe  skrzyd ła .

J u r  in s tynk tow nie  t rzy m ał  się zap am ię tanej  m apy
1 trafił na  w p ro s t  po low ego  hangaru  sam olotów .

D oko ła  po le  by ło  puste .  Gdz ieś  w dali  po  lewej 
stronie na  h o ryzoncie  w znosił  się p o tężn y  tu m an  kurzu, z a ­
p ew n e  od m asze ru jącego  oddzia łu  wojska.

Nie zw aża jąc  już na  nic,  w o b ec  w iszącego  n ad  k a r ­
kiem  n ieb ezp ie cz eń s tw a  pogoni, puśc i ł  się na  p rzeła j  
p rz ez  pola,  ku b ły sk a jący m  m ato w o  w e  w sch o d zącem  
słońcu skrzyd łom  aero p lan ó w .

Biegł d o b re  p ię tn aśc ie  minut czasu, aż dosięgną! 
p row izo ry czn e j  b ram y  hangaru.

C hcącej  go za trzym ać  w arc ie  pok aza ł  p ap ie r  w y ­
c iągnięty z k ieszeni  i huknął:

—  „Pry k az  z naczalstwa!"
W a r to w n ik  p rz ep u śc i ł  go, mówiąc:
—  „Prydz ie rży  zw iezdu  na papadie".*)
J u r  zdją ł  c zapkę  z g łowy i p o p ra w i ł  na  niej w y ­

d a r tą  w idoczn ie  w czasie walki  gwiazdę.
W  hangarze  n a jbezcze ln ie j  w św iec ie  p rz y w o ła ł  d y ­

żurnego  „ tow arzysza"  i p o d a ją c  mu nagryzm olony  ledw ie  
czy te ln ie  p rz ez  s iebie  rozkaz,  z ażąd a ł  n a ty c h m ia s t  b o jo ­
wej m aszyny, gotowej do odlotu.

D y ż u rn y  jął k ręcić  g łow ą  i pap ie rem , n ie rozum ie jąc  
nagłości n iep rzew id z ian eg o  rozkazu.

J u r  tu p n ą ł  nogą i s z a rp n ą ł  za  guzik oponen ta .
— „Cztoż ty?! W  durak i  p o p a ł?  T ieb ie  nużno  pod  

stienku, towariszcz?!**)
Na taki  a rgum en t  w y p o w ie d z ia n y  zuchw a le  i z p e w ­

*) P rz y tw ie rd ź  gw iazdę  na  czapce .
**) Czyś ty zgłupiał,  czy  ci śp iesznie  p o d  ściankę!?



nośc ią  siebie , dyżu rn y  p o p ro w a d z i ł  J u r a  do sam olo tów  
go tow ych  do wzlotu.

G odz ina  by ła  b a rd zo  w cze sn a  tak, że o p rócz  nich 
dwóch ,  nikogo jeszcze nie było  w hangarze .

W  jednym  szeregu  s ta ło  10 sam olo tów  d w u p ła to ­
wych ,  św iecących ,  u zb ro jo n y ch  p o d  sk rzyd łam i w bom by  
i w w y s ta jąc e  z k a d łu b a  k a rab in y  m aszynow e,  o lb rzym ie  
a p a ra ty  bojowe, w szys tk ie  jednego  typu.

J u r  o b e jrza ł  p ie rw szy  z brzegu, w sp ią ł  się do w n ę ­
trza, zag lądną ł  do zbiorn ika,  sp ró b o w a ł  dźwigni s te rowej,  
w reszc ie  puścił  m otor  w ru c h  i w rzasn ą ł  u śm iechającem u 
się id io tycznie  dyżurnem u, t rzy m ającem u  „rozkaz" w ręce:

— „Dziękuję  b a rd zo  tow arzyszu ,  dowidzenia!"
Silny a p a r a t  z miejsca p o d e r w a ł  sw e kółka.
Dyżurny  oprzy to m n ia ł  i spostrzegłszy , że p a d ł  of iarą

mistyfikacji,  p o c zą ł  biec  za  apara tem , w rzeszcząc  straszliwie:
— Szpion! Szpion!!*)
W idząc ,  że a p a r a tu  nie dogoni, w y rw a ł  b r o w ­

ning z za p asa  i p o c zą ł  s t rze lać  na  alarm. W  ślad  za nim 
p o szed ł  w a r to w n ik  jed en  i drugi, sp a c e ru ją c y  wzdłuż 
apara tów .

Sam olo t  tym czasem  o d e rw a ł  się od ziemi i jak  o l­
brzymi p tak  szy b o w a ł  w p ro s t  w k ie ru n k u  ch a ty  zajętej  
p rzez  „n acza ls tw o "

Na odgłos s t rza łó w  w y p ad l i  z h an g aró w  p o b u d z en i  
lo tn icy  i k rzycze l i  bezładn ie .

Nagle J u r  spos trzeg ł  g a lopu jący  od s t rony  „nacza l-  
s t w a “ ku hangarom  oddz ia ł  konnicy .

W idoczn ie  o d k ry to  zam ach  i sp o s trz e żo n o  jego 
ślady, lub uc ieczkę ,

O d d z ia ł  w idząc  p rz e la tu ją c y  tuż n ad  głowami sa ­
molot, za  k tó ry m  zdała  ro z leg a ła  się s t rze lan in a  i wrzask i  
p ę d zą cy c h  ludzi, p rz y s tan ą ł  i da ł  k i lka  salw.

J u r  p o czu ł  jak a p a r a t  drgnął,  ale  m o to r  w a rcza ł  
n ie p rz e rw an ie  i śmiga d a r ła  p rz e d  s ieb ie  ze w śc iek łą  
pasją.  W id o czn ie  kule traf i ły  w skrzydła .

By o d s t ra sz y ć  napas tn ik ó w ,  J u r  m ałem  pociśn ięc iem  
guzika, spuści ł  dwie  b o m b y  p o m ięd zy  nich.

Zrob ił  się tumult,  sp łoszone  kon ie  ro zp ie rzch ły  się 
we w szys tk ie  s trony.  Na ziemi k łęb iło  się  k i lkanaśc ie  
p o sz a rp a n y c h  ciał.

O braz  cały  p rz e su n ą ł  się szybko  i te raz  J u r  w idz ia ł  
p o d  so b ą  c h a tę  „ n a c z a l s tw a ”, o to czo n ą  t łum em  żo łn ierzy  
i koni.

K ilkunas tu  k a w a le rz y s tó w  pędzi ło  w n a jrozm ai tsze
s trony.

J u r  p rz ec h y l i ł  dźwignię  w lew o i o lbrzym im  n a ­
w ro te m  w zn ió s ł  się w gó rę .  Z ad an ie  jeszcze  nie sp e ł ­
nione, p ozos ta ło  zw iedzen ie  16 km. p asa  frontu,

Z w yso k o śc i  sze śc iu se t  m e t ró w  J u r  spostrzegł,  że 
5 a p a ra tó w  w y je ch a ło  z han g aru  i rzuciło  się w pogoń 
za nim.

S ied ząc  jed n ak  w a p arac ie ,  k tó rego  typ zna ł  d o ­
skonale ,  p o c zu ł  się  w sw oim  żywiole ,  go to w y  p rzy jąć  
w a lkę  n a w e t  z p r z e w a ż a ją c y m  l iczebnie  n iep rzy jac ie lem .

A n iep rzy jac ie l  ten  n a d c iąg a ł  ca łą  siłą m otorów . 
J e d e n  a p a ra t  g on i ł  po  jego linji, d w a  inne s ta ra ły  się 
p rzec iąć  mu drogę, d w a  zaś os ta tn ie  w zb i ja ły  się w p ro s t  
ku  górze, ch cąc  go w id o czn ie  wziąść  p o d  s ieb ie  i w y ­
p rzed z ić  i w te n  sposób  odc iąć  mu drogę.

W szy s tk ie  inne lec ia ły  ca łą  szy b k o śc ią  jak ichś 250 
km. na  godzinę,  p rz ez  co s ta w a ły  się mniej zwro tne.

B y s trem  okiem zn aw c y  J u r  to ro zp o zn a ł  o d razu  po 
szybk iem  ich zbliżaniu  się do s iebie  i ten  ich b łąd  p o ­
s tan o w i ł  w yko rzy s tać ,

T rzy m ając  się średn ie j  szybkośc i  150 km. na  go­
dz inę  i w yso k o śc i  600 m. skosem  dosięgną! linji okopów, 
o b se rw u jąc  po  d rodze  dok ładn ie  ru ch y  n iep rzy jac ie lsk ich  
o d d z ia łó w  p iech o ty ,  zn ac zn y c h  po  w zbi ja jące j  się górę 
k u rzaw ie  pyłu.

P rzechodz iły  one z p o łudn iow ego  w s ch o d u  ku p ó ł ­
n o cn em u  zachodow i,  a po  ich rozciąg łośc i  i p a sach  t a b o ­
rów, m ożn a  by ło  w n ioskow ać ,  że jest  to k o n c e n t r a c y jn y  
ruch  d w ó ch  do t rzech  dywizyj  p iecho ty .

Marsz  ich o d b y w a ł  się w o d w ro tn y m  k ie ru n k u  lotu 
ap a ra tu ,  czyli ch cą c  się czegoś  c iekaw ego  dow iedzieć ,  
na leża ło  zaw róc ić  w k ie ru n k u  ich marszu.

J u r  b y s t rem  spo jrzen iem  objął  sy tuację ,  w której 
się sam znajdował,

D w a  a p a ra ty  już go p rzeg a n ia ły  w sza lonym  ro z ­
p ęd z ie  i jed e n  z nich, bliższy, o tw orzy ł  nań  ogień  k a r a ­
binu m aszynow ego,  m ało  n ieb ezp ie cz n y  w tej linji  i r a ­
czej ob l iczony  na  zas tra szen ie  go. J e d e n  a p a ra t  już go 
p rzegon i ł  ku  linji fron tu  i t e ra z  o lb rzym im  lukiem  s ta ra ł  
się za jec h a ć  mu drogę  na  ukos, d w a  zaś osta tn ie ,  o s ią ­
gnąw szy  jakieś 200 m. góry  p o n a d  nim, z d aw a ły  się p r z y ­
go tow yw ać  do n a ta rc ia  bom bam i,

J u r  w tej chwili  w y łą cz y ł  motor,  s i lnem  p rz e su n ię ­
ciem lo tek  i s te ru  w lewo, p o s taw i ł  sk rzy d ła  a p a ra tu  
p raw ie  w p ion  i ta k  nagle zaw ró c i ł  sam olotem, że w u- 
c ich łem  od w ark o tu  m oto ru  powie trzu ,  rozległ się  jęk 
i świst  w y p rę ż a n y c h  strun  i w iązadeł*) .  Po  tym  ud an y m  
p iek ie lnym  zaw roc ie ,  z o r jen to w ał  się, że ma p o d  sobą  
m aszynę  p ie rw szo rzęd n e j  siły i b u d o w y .  T e ra z  już z u ­
pe łn ie  ufając w jej moc, rozpuśc i ł  m o to r  na  ca łą  s z y b ­
kość.

O lbrzym i p tak ,  po  k i lkunastu  w śc iek ły ch  sz a rp n ię ­
ciach, p rzy  akom p an iam en c ie  w ark o tu ,  p o m k n ą ł  jak  s trzała  
w p ro s t  p rz e d  siebie .

P o d s tę p  u d a ł  się w yśm ien ic ie .  Z w iedz iona  pogoń  
p o m k n ę ła  dale j ,  p o d c za s  gdy J u r  na jspokojn ie j  p r z e la tu ­
jąc tuż p oza  lin ją n iep rzy jac ie la ,  o b s e rw o w a ł  p ilnie  i n o ­
tow a ł  sobie w pam ięc i  ruchy  jego wojsk  i ich ro z lo ­
kow anie .

W  p rzec iąg u  p ięc iu  m inu t  p rz e lec ia ł  i w y rekogno-  
skow ał  pas  20 km., nie n iep o k o jo n y  żad n em i o b s trza łam i 
od  dołu, gdyż a p a r a t  jego miał znaki  n ie p rz y ja c ie la  na  
skrzyd łach .

N a  zegarze  um ieszczonym  ob o k  in nych  p r z y rz ą ­
d ów  n a p rz e c iw  siedzenia ,  doch o d z i ła  godzina  6-ta.

C h cąc  p o p su ć  jeszcze  t ro ch ę  k rw i  n ie p rz y ja c ie lo ­
wi, z jecha ł  t ro ch ę  w głąb linji i ob rzuc i ł  bom bam i długi 
sznur tab o ró w ,  p rzy g o to w u jący ch  się w łaśn ie  do o d p o ­
czynku.

T y m czasem  w iadom ość  o jego zuchw ałe j  uc ieczce,  
na  sk rad z io n y m  a p a ra c ie  p rz e d o s ta ła  się, w idoczn ie  za- 
po m o cą  g ońców  i te le fonów , do linji i do u k ry ty c h  ba tery j  
gdyż nagle  ze w szy s tk ich  s t ron  poczęli  go ostrzel iwać .

Białe  dymki w y b u c h a ją c y c h  sz rap n e l i  w y k w ita ły  
to bliżej, to dalej a p a ra tu  i sy tu a c ja  s ta w a ła  się znow u  
groźniejszą ,  tem bardz ie j ,  że zw iedz iona  pogoń na  gwałt  
śp ieszy ła  odc iąć  mu drogę odw rotu .

Nie chcąc  już dłużej ry zy k o w ać ,  J u r  p o w tó rz y ł  z n o ­
w u  w sp an ia ły  m a n e w r  zw ro tn y  i na  w ysokośc i  500 —  600 
m. p o sz y b o w a ł  w s t ro n ę  sw oich  okopów.

P rze lec ia ł  p o n a d  nimi we w spania łe j  formie, o s t rz e ­
l iw any  jed n ak  os tro  p rzez  sw o ich  w ła sn y c h  to w arzy szy  
broni. R ozp o zn a ł  wieś p os to ju  d o w ó d z tw a  „15" odc inka  
i obn iży ł  lot, szuka jąc  za w s ią  m ie jsca  dogodniejszego  do 
w y ląd o w an ia .

I w łaśn ie  w tej chwili ,  gdy już u p a trz y ł  dość  dużą  
i p ła sk ą  łączkę ,  gdy już w y łą cz y ł  m oto r  i począ ł  łukiem 
opadać ,  gdy pogoń  p o z o s ta ła  w tyle,  snać  bo jąc  się z a ­
p u szczać  n ad  n ie b e zp ie cz n y  dla s ieb ie  t e re n  —  w tej w ła ś ­
nie chwili  p o w ie trz e  nagle  ro z p ru ł  jed e n  j ed y n y  jadow ity  
gwizd, tuż p rz e d  nim ku górze  b u ch n ą ł  p łom ień  i zakwit ł  
p ió ro p u szem  dymu, a za ra z  p o tem  roz legł  się  su ch y  huk 
i t rzask  i g ra d  kul s z rap n e lo w y c h  p o sy p a ł  się, św iszcząc  
upiorn ie ,  na  sk rzy d ła  i k ad łu b  a p ara tu .

Ze s t ra sznym  jękiem p ę k ła  jed n a  ugodzona  s t rona  
i a p a ra t  z a t rze sz cz a w sz y  groźnie, w jednej  chwili  p r z e ­
chylił  się dz iobem  i p ra w y m  bok iem  w p ro s t  ku  dołowi.

N as tąp iły  m om enta lne  w ad arzen ia .
Nagłem sza rpn ięc iem  dźwigni w tył, J u r  p o d e rw a ł  

t ro ch ę  apara t.
W y so k o ść  za ledw o  stu  k i lkudz ies ięc iu  m e t ró w  i na  

w iraż  grubo  zapóźno.
P rz e rz u t  dźwigiem w  p ra w o  i d w a  o p ionow ej n ie ­

mal osi skrzydeł ,  koliska.
W y so k o ść  50 m etrów .
D w a  st rasz l iw e  jęki i p ę k a ją  dwie  n a s tęp n e  s truny.  

J e d n a  z n ich  w śc iek łem  zw in ięc iem  tnie J u r a  p rzez  gło­
wę, o k ry tą  na  szczęśc ie  p a p ac h ą .

*) Szpieg! Szpieg!!
*) Linki i taśmy s ta low e,  n a le żą c e  do konstrukc ji  celi 

d w u p ła to w ca .



M ro k  w oczach.
Ć w ierć  sekundy.. .  dźwignia  nagle  idzie ze wszystk ich  

sił w lewo. A p a r a t  zdum iony  staje poziomo.. .
S t ra sz n y  trza sk  w y łam an ia  lew ego  skrzyd ła ,  z r ó w ­

n oczesnym  sk o w y tem  z ry w ają cy c h  się strun, l inek  i w ią ­
zadeł.. .

B e zw ła d n y  i p rzed śm ie r tn y  rzut  c ie lska  a p a ra tu  
w lewo.

J u r  w y ry w a  nogi ze s trzem ion  p ed a łó w ,  s ta je  na  
k raw ęd z i  i o lbrzym im  susem skacze  ku ty łow i w p raw o .

W  tej samej chwili ,  kozio łkując  i w iru jąc  k o n w u l-  
syjnie, wali  się łbem  ku do łowi o lb rzym ie  c ie lsko  a p ara tu ,  
n a ła d o w a n e  bom bam i i benzyną .

Ziemia rośn ie  w oczach.. .  ekok... ból... szum... c ie m ­
no... gdzieś,  tam, s tra sz liw y h u k .....................................................

Obudz i ł  się w białej,  s łońcem  w y św ieco n e j  izbie 
po  24 godz inach  n iep rzy tom nośc i .

P rz y  łożu s ta ło  w ie lu  o f ice rów  z o d k ry tem i  g ło­
wami, jeden, siwy, t rzy m ał  go za p rzegub  ręki.

—■ „U ratow any!"  — rzek ł  siwy. — „Silne p o t łu c z e ­
nie, g łowa sk a leczo n a  cięciem, ale szczęśc iem  u p a d ł  na
mięki torf".

Do łoża p o d sz e d ł  pu łkow nik ,  k o m e n d a n t  dywizji ,  
z p lanam i i m apam i w ręku.

— Panie  po ru czn ik u  Ju r .  W  imieniu jedyne j  s łuż ­
by dla Ojczyzny, sk ład am  panu  n a jw yższe  uznanie  i p o ­
dz iękow anie .  M ap y  i p lan y  o trzym aliśm y w p orządku .  
Czyn pańsk i  tak  p o p su ł  wrogow i szyki, że o fenzyw ę  sw o ­
ją odłożył.

O byś  p a n  długie la ta  jeszcze mógł służyć sp raw ie  
O jczyzny  sw ojem  b o h a te r s tw e m  o d w a g ą  i p o św ię c e ­
niem.

N R S  Z A P O C Z T A

Z p o w o d u  n ad m ia ru  m a te r ja łu  na  osta tn ią  kolumnę, 
p rzez  k i lka  ubieg łych  m ies ięcy  m usieliśmy zaw ies ić  „ N a­
szą  Pocz tę" .  Dużo przez  ten  czas nag rom adzi ło  się m a ­
ter ja łu  — nie w szy s te k  m ożem y dziś omówić.  P o ru s z y ­
my tem a ty  na jw ażn ie jsze .

P. Z. K r z o s e k  i inni p y ta ją  o kon k u rs  modeli .  
Z a lec a ją  p rzesun ięc ie  term inu  11-go w szechpo lsk iego  k o n ­
ku rsu  m odeli  na  w rzes ień  — paźdz ie rn ik .  P. K. pisze: 
„Maj jest  s t an o w czo  n ieodpow iedn i .  P rz e c ież  to koniec  
ro k u  szkolnego, k ied y  m am y nóż na  gardle .. .  A n i  chwili  
wolnego czasu. Nie m ogłem  z tego p o w o d u  w ziąć  ud z ia ­
łu w konkurs ie  zesz ło rocznym , i w tym roku też t ru d n o -  
by  mi by ło  s tanąć  do zaw odów .  Niechaj  R ed ak c ja  p r z e ­
sunie te rm in  k o n k u rsu  na p aźdz ie rn ik" .

N ad  sp raw ą ,  k tó ry  te rm in  jest  o d p o w ie d n ie jszy  — 
w io sen n y  czy jesienny, zas tanaw ia l iśm y  się już p rz y  k o n ­
kursie  zeszłorocznym  —  w y b ra l iśm y  maj, a b y  m odela rze  
długo nie czekali .  Skoro  je d n a k  jest  to p o ra  n i e o d p o ­
w iednia ,  jes teśm y gotowi te rm in  p rze łożyć .  T y lko  na 
k ied y ?  Czy w rzes ień  jest  o d p o w ie d n i?  P rzec ież  to p o ­
czą te k  roku,..

M ożeby  kółka  m o d e lo w e  z ech c ia ły  się w y p o w ie ­
dzieć,  jaki term in  k o n k u rsu  jest  n a jodpow iedn ie jszy .  Z t e r ­
minu w iosennego  rezygnujem y; chodzi ty lko  o to, czy 
w rzes ień  — paźdz ie rn ik ,  lub w reszc ie  jaki  inny  miesiąc.

P. W . S z c z ę s n y  p y ta  o w aru n k i  sw tą p ien ia  do 
szkół  lo tn iczych  w ojskow ych .  Do C en tra lne j  szkoły 
podofice rsk ie j  p i lo tó w  lo tn ic tw a  m ogą być  przy jm owani:  
p o d o f ice ro w ie  z aw o d o w i  lo tn ic tw a,  sze reg o w i n a d te rm i ­
nowi lo tn ic tw a,  po d o f ice ro w ie  in nych  ro d za jó w  broni, 
k tó rzy  o d p o w ia d a ją  n as tęp u jący m  w arunkom : 1) nie p rz e ­
k ro czo n y  26 ro k  życia, 2) stop ień  w o jsk o w y  do p lu lono-  
no w eg o  w łączn ie ,  3) zdo lność  f izyczna  do s łużby lo tn i­
czej w pow ie trzu ,  4) do b re  kwalif ikac je,  5) s tan  wolny, 
6) zobow iązan ie  do trzech le tn ie j  s łużby  z aw o d o w ej  w lo ­
tnic tw ie  od dn ia  uk o ń czen ia  szkoły  p i lo tów  z pom yślnym  
wynikiem , b e z  w zględu  na  to, w jakim term in ie  w ygasa  
ich zo b o w iązan ie  do  s łużby  zaw odow ej  u p rz ed n io  z łożo­
ne, S zeregow i p ró c z  tych  w a ru n k ó w  m uszą  m ieć jeszcze 
uko ń czo n ą  z do b ry m  wynik iem  p u łk o w ą  szkołę  obsługi 
lotniczej,  lub p o d o f ice ró w  reze rw y .

P o d a n ia  n a leży  p rz e sy ła ć  d ro g ą  s łu żb o w ą  do Dep. 
IV. Lot, w term in ie  od 15 s ie rpn ia  do 30 l is to p ad a  k a ż d e ­
go roku.

Na kurs  do C en tra lne j  szkoły m ech an ik ó w  lo tni­
c tw a  k a n d y d o w a ć  mogą: p o d o f ice ro w ie  z aw o d o w i  i s z e re ­
gowi n a d te rm in o w i  do s topn ia  p lu to n o w eg o  w łączn ie  
w szys tk ich  ro d z a jó w  broni  i służb, o raz  sze regow cy lo t ­
n ic tw a .  K an d y d ac i  m uszą  mieć p o d s ta w o w e  w y k sz ta łc e ­
nie techn iczne .

P. St. W. zapytu je ,  co się s ta ło  z w y b o re m  k ró la  
pilotów, o k tó rym  pisaliśm y w  styczniu.

Mieliśmy na  myśli p leb iscy t  c zy te ln ików  pod h a ­
słem: „Kogo uw ażam  za na jlepszego  p i lo ta" .  N ies te ty  w y ­
p rzed zo n o  nas  — F. A. I. i M ię d zy n a ro d o w a  Liga L o t ­
n icza, k tó re  d o k o n a ły  w yborów : C o b h a m a  i Pe l le t ie 'go .  
W o b e c  tego nasz  p le b isc y t  s t rac i ł  ra c ję  bytu.

Z e b ra n ą  p rz ez  c zy te ln ików  M łodego L o tn ik a  ofiarę 
na  „Dar d la  b o h a te ró w  p rz es tw o rz y "  p rz ez n ac zy ł  kap. 
Orl iński  na  cele  k u l tu ra ln o -o św ia to w e  11 pu łku  lotn. 
w Lidzie.

W  liście do R edakc ji  w yraz i ł  p. k ap itan  p o d z ię k o ­
wanie  o f ia rodaw com .

W  myśl o d ezw y  w art.  lu tow ym  „Na naszym  w id ­
nokręgu"  zgłosił  się do nas  p. K lem ens M a jch e rcz y k  — 
(Miechów, w ojew . K ieleckie) ,  k tó ry  in te resu je  się  b u d o w ą  
szyb o w có w .

M ieszkańcy  wojew. Kie leckiego m ają  w ięc  okazję  
do p o ro z u m iew an ia  się.

O D  W Y D A W C Y

Z okazji  o tw a rc ia  w y s ta w y  lo tn iczej  i p o św ię c en ia  
Ins ty tu tu  A ero d y n am iczn eg o ,  n a s tęp n y  — m ajo w y  — n u ­
mer M łodego Lo tn ika  w yjdz ie  w zw iększone j  ob ję tośc i  
i nak ładzie .  Na całość  z łożą  się  a r ty k u ły  d o ty c z ą c e  n a ­
szego p rzem y słu  lotniczego, Ins ty tu tu  A e ro d y n am icz n e g o  
itp. Sen sac ją  b ę d ą  k o lo ro w e  zd jęc ia  sam olo tów  p rzyszłości .

W o b e c  spec ja lnego  c h a ra k te ru  n u m eru  m ajowego, 
k tó ry  roze jdz ie  się po całej  Po lsce  i sze roko  p oza  g ran i­
cami, p o zw alam y  sobie  zw ró c ić  uwagę  pp. P rz e m y s ło w ­
có w  i K u p c ó w  na nasze  łam y og łoszen iowe.

N adm ien iam y, iż M łody  L otnik  o trzym ał  w y łączne  
p ra w o  na  wsze lk iego ro d za ju  p ub l ikac je  o W y s ta w ie  i d r u ­
kow ać  będzie  „ P rzew o d n ik  po W y s taw ie " .

Zam ów ien ia  ogłoszeń i op isów  rek la m o w y ch  b ę d ą  
przy jm ow ane  do dnia  18 kw ie tn ia  r. b

LISTA Nr. 2 P R ZY JA C IÓ Ł  MŁ OD E GO  LOTNIKA
Z  W a rsza w y :  pp.  dyr.  W ieze l ,  dyr.  Kozieradzki ,  

nacz.  Zakrzew ski,  inż. S. Rudziński,  inż. F. Zaw odzki,  J a n  
Kowalski,  R. S k w arc ze n k o -S k w arc ze w sk i ,  St. T arw id ,  E. F i ­
lipiński.

Ze Lw ow a:  p. prof.  Radnicki .
Z  K ra ko w a :  dr.  Kulański.

S P R O S T O W A N I E

W num erze  p o p rzed n im  mylnie p o d a n o  imię au to ra  
art.  „O b ro n a  p rzec iw lo tn icz a"  — kpt. E u z e b j u s z a  
K o n a r s k i e g o ,  za co au to ra  p rzep ra szam y .

A d re s  R edakc ji ,  w a ru n k i  p ren .  i t. p. in fo rm acje— na  drugiej s t ron ie  okładki.  N um er opuśc i ł  p ra sę  dn. 5. IV. 1927 r.

R ed ak to r :  J e r z y  Osiński. W y d a w c a :  K o m i te t  S to łe c zn y  Lig i  O bro n y  P o w ie tr zn e j  P a ń s tw a

Z ak łady  G raf iczne  „D ru k arn ia  B ankow a" ,  W arsz a w a ,  Moniuszki  11.



Okazja, jakiej jeszcze nie było!
Dla zwiedzających Wystawę Lotniczą „MŁODY LOTNIK“ przygotował

BEZPŁATNE LOTY
Przez cały czas trwania Wystawy Lotniczej, t. j. miesiąc maj, losujemy co­

dziennie jeden bilet na lot z Warszawy do jednego z miast polskich (do wyboru) na 
linjach „Merolotu“ wśród tych, którzy w tym dniu nabyli na Wystawie m a jo w y  
n u m e r „ M ło d e g o  L o tn ik a “ .

W tym celu wszystkie egzemplarze, sprzedane na Wystawie, zaopatrzone są na 
okładce numerem (od 1 wzwyż), oraz datą sprzedaży. Codziennie wieczorem, o godzi­
nie 20-ej, odbywa się na terenie Wystawy przy kjosku „Mł. Lotnika“ publiczne loso­
wanie premij. Wykaz numerów wylosowanych wywieszony jest na naszym kjosku, 
w naszej Redakcji, oraz podawany przez radjo i prasę.

Posiadacze egzemplarzy z numerami wylosowanemi winni się zgłosić do Re­
dakcji między godz. 2 a 3 pp., najpóźniej 5 czerwca r. b. po odbiór asygnat na lot 
w dniu i kierunku przez siebie wskazanym (Kraków, Lwów, Gdańsk lub Lódź).

Wszystkie loty premjowe muszą się odbyć do dnia 15 czerwca r. b.

Ale i ci, k tó rzy  mieszkają na prowincji będą  mogli w przyszłości uczestn iczyć w loso­
waniu stałej premji kwartalnej, o ile będą p renum era to ram i „Mł. Lotnika".

Stała premja kwartalna
losowana będzie równocześnie z dolarówką, 1-go dnia kwartału.

Każdy prenum erato r,  przynajmniej półroczny, o trzym a swój num er cz terocyfrow y (podany 
będzie na okładce w następnym  numerze). C ztery  ostatnie cyfry głównej wygranej w k w a r ta l ­
nych  ciągnieniach dolarówki będą  zarazem  numerem, k tó ry  w ygryw a bilet bezp ła tny  na lot 
w obie strony — w k ierunku i czasie przez siebie wskazanym.

Ażeby udostępnić korzystan ie  z naszych premij mieszkańcom prowincji, będ ą  im

zwracane koszty przejazdów koleją do najbliższego portu lotniczego,

z którego odlatują samoloty pasażerskie .
T ak  np. gdyby wygrał lot mieszkaniec W ilna — otrzym a zw rot kosztów biletu 3 kl. 

z W ilna do W arszaw y i z powrotem.
G dyby posiadacz wylosowanego num eru nie zgłosił się w ciągu trzech  tygodni, premję 

o trzym a okaziciel num eru odpowiadającego cz terem  ostatnim cyfrom następnej premji dolarówki.
Kolejność premij będzie b rana  z urzędowego kom unikatu  M. S. o ciągnieniu dolarówki. 

Kolejność będzie dotąd stosowana, dokąd  ktoś premji nie otrzyma.
P ierwsze losowanie premji kwartalnej (za II kw.) odbędzie się 1 lipca r. b.



Biuro Techniczno-Handlowe
Inż. MIECZYSŁAW KOŚMIŃSKI i S-ka

Sp. z o. o.

Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 7, tel, 54-70 i 151-00.
A dres  telegr. „AVIA“. _ ■ ■ ■ ........................  Oddziały: PARYŻ, WIEDEŃ.

le dyna  w Polsce fabryka teflonu, sprzedaż  wsze lk iego ro ­
dzaju wyrobów technicznych, a zwłaszcza z zakresu lotnictwa.

P r z e d s t a w i c i e l s t w o  f a b r y k  z a g r a n i c z n y c h :

A. KRONEIS, W iedeń (instrumenty precyzyjne), L 'AIR-EXPORT, Paryż (materjały 
lotnicze). REICHHOLD, F L u G G E R  & BOECKING, W iedeń (lakiery) i inne.

G e n era ln e  z as tęp s tw o  p ierw sze j  i jedyne j  w P o lsce  fab ryk i  św iec  lo tn iczych  i au tom obilow ych

„ ISK R O PO L ".

i lei
Integrale Chauviere

Sp. z o. o.

BIURO i FABRYKA

Warszawa-M ary mont
Kamedułów 71. Tel. 231-30,



TECHNIKA GORZELNICZA
SP. AKC.

WytwóHze-Handlowa przy Związku Zawodowym Techników Gorzelniczych
Warszawa, ul. Królewska Nr. 8.

Telef.: Dyrekcji 30-95, 194-46, Biura 183-73. Ad. telegr. „ T E C H G O - W A RSZA W A ".
O ----

W Y T W Ó R N I E
M E C H A N I C Z N A ,  K O T L A R S K A ,  P R Z Y R Z Ą D Ó W  S Z K L A N Y C H .

W a r s z a w a ,  g m a c h y  w ł a s n e ,  W s p ó l n a  Nr. 69.

W Y K O N U J Ą :
a p a ra ty  gorzeln icze  i rek ty f ikacy jne ,  wszelk ie  u rz ąd z en ia  dla gorzelni,  rek ty f ikac j i  b ro w a ró w ,  p rzem ysłu  c h e ­
micznego i t. p., gazom ierze ,  w odom ierze  i liczniki p rą d u  e lek trycznego ,  a p a ra ty  p re cy z y jn e  i wszelkiego 
rodza ju  p rz y rz ą d y  dla kontro li  technicznej  i lab o ra to ry jn e j ,  jak: a lkoholom ie rze  sam o czy n n n e  (zegary), p o ­
jemniki.  W agi R e im ana  i t. p., w sze lk iego  ro d za ju  p r z y rz ą d y  szk lane  d la  p rzem ysłów : sp iry tusow ego ,  b r o ­

w arn eg o ,  m leczarskiego, cukrow niczego ,  naftow ego,  chem icznego  i t. p.
N a j w y ż s z e  o d z n a c z e n i e  n a  W y s t a w i e  S p o ż y w c z o - H i g j e n i c z n e j  w  W a r s z a w i e .

D y p l o m  H o n o r o w y  M i n i s t e r s t w a  P r z e m y s ł u  i H a n d l u ,  o r a z  z ł o t y  m e d a l  na  W y s t a w i e  W y n a l a z k ó w .
O f e r ty  s z c z e g ó ło w e  na ż ą d a n i e .

Podlaska W ytw órnia Sam olotów
Sp. Akc.

Biała Podlaska

S A M O L O T Y :  W O JS K O W E , PASAŻERSKIE, S PO R T O W E  I SZKOLNE. 

zr ~ : .. Wszelkie konstrukcje lotnicze,

□ □

Kto chce zaznajomić się z zasadami lotnictwa niech przeczyta :

OGÓLNE WIADOMOŚCI Z LOTNICTWA
S. Czerwińskiego.

168 stron, 59 rysunków. Cena 1 zl. 50 gr.

Ten nadzwyczaj tani podręcznik  opisuje wszystkie  ap a ra ty  la tające od balonu 
do rakie ty . Każdy kto poznał a ry tm e ty k ę  może nauczyć się obliczać i p ro ­
jektować szybowce i płatowce. Książkę tę poleca Główny Zarząd  L. 0. P. P. 

W ydanie Komitetu Powiatowego L. 0. P. P. w Kowlu.

□ □
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| Państwowy Bank Rolny I
|  Centrala w Warszawie — ulica Traugutta 11. k
vt . f/
'( Oddziały: Poznań- Lwów—Wilno—Grudziądz i Łuck (Katowice w organizacji). j>
ф A d r e s  te leg ra ficzn y  „ P e b r o l ” . ■.-_------- zc_ K ap ita ł  z a k ła d o w y  25.000.000 zł. fc.
v\ 1,

I. Udziela długoterminowych pożyczek am ortyzacyjnych w listach zastaw nych na kup- F
~] no gruntu, na inwestycje rolne, na spłatę kró tkoterm inow ych zobowiązań płatni- \ć
-■ czych, na spłaty, w ynikające z działów rodzinnych, oraz na przeprow adzenie par- k-
ii celacji większej własności ziemskiej. U.
' l . . . . .  ^ii II. Prowadzi parcelację majątków ziemskich na rachunek  własny. ь

III. Udziela małorolnym i średniorolnym pożyczek w gotówce za pośrednic tw em  spół- ь
o dzielni k redy tow ych  i kas  gminnych. f,
(( IV. W ypłaca  ze specja lnych funduszów pożyczki na meljoracje rolne, na  komasacje, na t

odbudowę wsi, na podniesienie hodowli i m leczarstwa. Pozasem popiera  osadnictwo £
~i wojskowe i cywilne. F
~i V, Przyjmuje wkłady na oprocentowanie, od k tórych  sam opłaca podatek  od ren t F

i kapitałów.
7; VI. Załatw ia wszelkie operacje bankowe. (ć
ż; VII. Finansuje dostarczanie drobnym  rolnikom na dogodnych w arunkach  kredytow ych, (ć

za pośrednictw em  organizacyj spółdzielczych i komunalnych, nawozów sztucznych  •£
v\ oraz m aszyn i narzędzi rolniczych. {'_
•7 c
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N o w y  C z y t e l n i k u !
Jeśli nie znasz podstawowych zasad lotnictwa, Młody Lotnik 

nie zainteresuje Cię tak, jak powinien.

Z w r ó ć  w i ę c  u w a g ę  na  niżej  w y m i e n i o n e  w y d a w n i c t w a ,  k t ó r e  m o ż e s z  n a b y ć  t a k ż e  w f l d m .  „Młod.  L o t n i k a “

I K si ąż ki  t r a k t u j ą c e  o g ó l n i e  o  l o t n i c t w i e

Co o lo tn ic tw ie  k ażdy  w iedzieć  p o w in ien  1.80
Z arys  h is to r j i  s a m o lo tó w  i b a lo n ó w

m jra  M. D. S zc zu d ło w sk ie g o  — .65
O w ła d z ę  n ad  b łęk i tam i  — T. G o rczyń sk ieg o  6.—
L o tn ic tw o  —  mjra Tetu  — .15
L o tn ic tw o  z a c h o d n ie  a n a s z e — inż.  G. M o k r zy c k ie g o  — .55 
Ż eg lu g a  p o w ie trz n a  — p p lk a  S. S a rn o w s k ie g o  3.50
L o tn ic tw o  w w o jn ie  w s p ó łc z e s n e j  —

pułk. S. A b żó ł to w sk ie g o  A — 
W y k ład y  o o b r o n ie  p rzec iw lo tn icze j  k a ra b in ó w

m a s z y n o w y c h  — R. G il le rna  9.—
W o jsk o w y  s ło w n ic ze k  p o l sk o - f r a n c u s k o - n i e m ie -

c k o - ro sy jsk i  1.—•
Przepisy  dla o c e n y  z d o ln o ś c i  do  s łu żb y  lo tn icze j

w p o w ie trzu  — .05
Silnik  „ F ia t” fl -  12ь — .55
Silnik lo tn iczy  „Spa"  6ft. 220 MK — .40

O b u d o w ie  p ł a to w c ó w  — pp lka  inż. Z.  P łodow sli iego  6 .— 
P ła to w ie c  p o śc ig o w y  ty p u  fl. I. Bałi lla — ,40

III. L o t n i c t w o  b e z s i l n i k o w e

L ot żag lo w y  — inż. P. Tułacza  1.70
J a k  m o ż n a  la tać  b e z  s i ln ik a  — inż. S . C z e r w i ń s k i e g o — .40

IV. M o d e l a r s t w o

M o d e la r s tw o  lo tn ic ze  — И7. W oyny

V. R ó ż n e

2.80

II. B u d o w a  p ł a t o w c ó w

T eo r ja  i b u d o w a  s a m o l o t ó w — inż.  G. M o k r z y c k ie g o  30.— 
O p is  b u d o w y  p ła to w c ó w  — inż.  G. M o k r z y c k i e g o  — .70

Wszystkie wyżej wymienione wydawnictwa 
po wpłaceniu należności na

Mój lot do  T o k jo  — B .  O rlińsk iego  — .50
Na g w ie zd n y m  sz lak u ,  p o e m a t  lo tn .  — E. S ło ń s k ie g o  1.90 
O p o w ie śc i  p i lo tó w  — ./. N i w iń s k i e g o  1.20
W y c in an k i  lo tn icze  w ska li  I : 30 — .60
H ym n m ło d y c h  lo tn ik ó w  — W . i B. M iszu ło w icz ó w  1,—

wysyła Administracja „Młodego Lotnika“ 
konto w P. K. O. № 9511.

Zamawiając książki u nas — nie płacisz za porto!


